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7 lum Ara­
bów demon­
struje prze­
ciwko oku­
pantom an­

gielskim.
S c h e r l .  B e r l in .

W ojsk ow e  
posterunki 

iu  Jerozoli­
mie.

S c h e r l ,  B e r l in .
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Czytajcie „Wróble na DachiT!

Autobusy żydowskie w pobliżu Jaffy, strzeżone
przez WOjskO angielskie. F r a n c e -P re ss e  —  P a r is .

T o  ju ż  nie zb ro jny  protest przeciwko im ig ra c ji 
żydow skiej, ale bun t przeciwko panow aniu an­
gie lskiem u. A ra b i chcą niepodległości, czują, że 
nadeszła chw ila , k iedy  będzie można rozprószone 
ziemie arabskie zjednoczyć w jedną całość, pod 
jednem panowaniem. Ten potężny ruch panarab- 
ski ob ją ł już S yrję , Palestynę, A rab ję , T ra n s jo r - 
danję, Mezopotamję, itd . P a tron u je  m u Ibn  Sand, 
urodzony żołnierz i  d yk ta to r.

Przywódcą nacjona lis tów  arabskich  w  P alesty­
nie jest Jam al H usseini. Cieszy 011 się w ie lk im  
szacunkiem u współwyznawców, ponieważ ród 
jego wyw odzi się z p roste j l in j i  od samego M aho­
meta i jego u lub ione j żony Fa tm y. Jam al IIu s - 
se in i jest spokrew niony z kró lem  Ira k u  Ghazim, 
z E m irem  T ra n s jo rd a n ji A bdullahem  i z W ie l­
k im  M u ftim  Jerozolim y, posiada więc szerokie 
ko ligacje, któ re  um ie zręcznie w ykorzystać.

Jego w alka jednak z panowaniem  angielskiem  
jest w obecnych w arunkach beznadziejna. N ie 
dlatego, że w Palestyn ie  k rzyżu ją  się in teresy 
żydowsko - arabskie, ale dlatego, ponieważ A n ­
g lja , zagrożona przez aneksję A b is y n ji w A fryce , 
nie dopuści n igdy, aby także po d ru g ie j stronie  
Suezu usadow iła :się obca potęga. Na razie zaś 
W ie lka  B ry ta n ja , choć chw ilow o osłabiona, jest 
dość silna, aby w Palestyn ie  u trzym ać porządek. 
Skoncentrowała przeto w Z iem i Św iętej znaczne 
s iły  zbrojne. Po u licach P a lestyny, J a f fy  i Tel- 
A v iv u  kroczą więc zbro jne oddzia ły, w pow ietrzu  
szybują aeroplany. W ysoki zaś kom isarz S ir  
Wauchope, zwany w ładcą z gó ry  Syonu, g łow i 
się, ja k b y  tu  znaleźć w yjśc ie  z te j m atn i, w k tó rą  
w pędził A n g lję  upadek je j p restige ‘u, wskutek 
zwycięstwa w łoskiego w A b is y n ji, któ re  u  ludów 
kolorow ych, pod ległych Im p e rju m  B ry ty js k ie m u , 
obudziło nadzieje wolnościowe.

N iepokoje w Palestyn ie  godzą w pierwszym  
rzędzie w in teresy żydowskie, s taw ia jąc pod zna­
kiem  zapytania  całą budowę narodowej siedziby 
żydow skiej. Żydzi jednak organ izu ją  samoobronę 
i liczą, że niebawem p rzy jdz ie  uspokojenie, wobec 
stanowczej podstawy A n g lj i ,  k tó ra  przez usta 
swojego przedstaw icie la  zapowiedziała, że nie 
ścierpi dalszej_anarchji, i  że gotowa jest zaprowa­
dzić porządek p rzy  użyciu  w szystkich stojących 
do je j dyspozycji środków.

Przywódca Arabów palestyńskich, Jamal
H U S S e i n i .  A t la n U c -P h o to  —  B e r l in .

Żydzi uciekający w Jerozolimie z dzielnic, objętych rewoltą arabską.
P r e s s e -P h o to  —  Ę e r l in .



r łośno by ło  ostatnio 
w po lsk im  świecie jeź­
dzieckim . Rozw inęła się 
bardzo ożywiona dysku­
sja na temat, dlaczego 
poziom tego sportu  w 
Polsce podupadł, zasta­
naw iano się nad sposo­
bam i ra tu nku , przyczem 
nio b rak było  i dość o- 
s trych  słów i  zarzutów, 
stawianych... in s tru k to ­
rom  i koniom .

Dziś teorja  ustępuje 
praktyce. N a stad jon ie  
Łazienkow skim  w- W a r­
szawie rozpoczęły się 
m iędzynarodowe zawo­
dy hippiczne, k tó re  ze­
b ra ły  na starcie  jeźdź­
ców n iem ieckich, japoń ­
skich, francuskich, ru ­
m uńskich, łotew skich i  
liczną gw ard ję  e lity  po l­
skiego jeździectwa. Tam 
to nasi jeźdźcy m ają o- 
kazję do udowodnienia, 
że zeszłoroczne nieppwo- 
dzenia b y ły  jedyn ie  
przypadkow ym  okresem

koniu  „A bd  el K r im “  za ją ł pierwsze m ie j­
sce w s e rji d ru g ie j —  najważniejszej, 
w k tó re j s ta rtow a ły  konie już  nagradzane 
na konkursach m iędzynarodowych. D rug ie  
miejsce ro tm is trza  Sokołowskiego na ko­
n iu  „Zb ieg" w  konkursie  „potęgi skoku" 
i trzecie por. Gutowskiego, na „W arszaw ian­
ce" w konkurs ie  im . Jurjew icza , tuż za świe­
tn y m i jeźdźcami francusk im i, dowodzą, że 
n ie jes t w  naszem jeździectw ie tak  źle, ja k ­
by się wydawało.

A le  uwaga ogółu zwrócona jes t na dwa 
w ie lk ie  konkursy, ia m ianow icie  konkui*s im . 
Marsz. P iłsudskiego i „P uhar N arodów", k tó ­
re dopiero zadecydują o w łaściw ej klasie  na­
szych jeźdźców. A  konkurencja  nie będzie 
ta k  ła tw ą, gdyż obok znanych na torze w a r­
szawskim jeźdźców niem ieckich  i  fran cu ­
skich, s ta rtu ją  tym  razem i Japończycy, dla 
k tó rych  rtm . Takeischi N isch i zdobył na 
Ig rzyskach  O lim p ijsk ich  w Los Angeles m i­
strzostwo w skokach. ^  j j

Orkiestra 1-yo pułku  
szwoleżerów wjeżdża na 
s ta d  jo n  łazienkowski, 
rozpoczynając defiladę,

Rotm istrz Kulesza, zwycięzca 
Konkursu otwarcia.

spadku fo rm y  i że stać 
nas na w ie lk io  sukcesy, 
takie, ja k ie  odnosiliśm y 
k ilk a  la t  tem u na torach 
N icei, Nowego Jo rku , 
Am sterdam u i  Paryża.

Ą  tegorocznie zawody 
są doskonale obesłane. 
W ystarczy powiedzieć, 
że w  ta k im  konkurs ie  o- 
tw a rc ia  sta rtow ało  224 
koni, aby mieć ju ż  w ła ­
ściwy osąd te j im prezy. W  
ty m  w łaśnie o lb rzym im  
konkursie  o tw arc ia  P o l­
ska św ięciła  p ierw szy 
tr iu m f, k tó ry  ze względu 
na w ie lką  ilość kon i za­
granicznych (ponad 60) 
ju ż  w iele m ówi. M iano­
w icie  rtm . Kulesza na

Ekipa n ie m ie c k a  
rozpoczyna defiladę 
w dniu otwarcia za ­
wodów. Na przedzie 
płk. Waldenfelds, na 
lewo pani v. Opel.

Gen. Stachiewicz dekoruje por. Rartillal (Francja). Obok na lewo yen. Róinmel.
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BRZYDKIE
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B o g a te  k o b ie ty  o  b r z y d ­
k ie j  c e r z e  — u b o g ie  
d z ie w c z ę ta  o  p r z e ś l i c z n e j  
s k ó r z e !  N ie  p i e n i ą d z e  s ą  
p r z y c z y n ą  t e j  ró ż n ic y  i 
n i e  c z a s , s p ę d z o n y  p r z e d  
lu s t r e m .  M i l jo n y  k o b ie t  
z n a la z ło  p r o s t ą , t a n i ą  
d r o g ę  d o  n a t u r a l n e j  u r o ­
d y :  z a b i e g  k o s m e ty c z n y
P a lm o l iv e .  M y d ło  P a lm -  
o l iv e  w y r a b ia n e  j e s t  z 
m ie s z a n in y  o le jk ó w  o w o ­

c ó w  o l iw n y c h  i p a lm o ­
w y c h .  O le je k  o liw k o w y , 
s tw ie r d z a  t o  2 0 . 0 0 0  
s p e c ja l i s tó w  w  d z ie d z in ie  
k o s m e ty k i ,  „ t o p n i e j e "  
p r z y  t e m p e r a tu r z e  c ia ła .  
M a s u jc i e  tw a rz ,  s z y ję  i ra»  
m io n a  p ia n ą  m y d ła  P a lm -  
o l iv e . D o  k ą p ie l i  u ż y ­
w a jc i e  r ó w n ie ż  m y d ła  
P a lm o l iv e  —  j e s t  o n o  e k o ­
n o m ic z n e  i d a je ,  r e z u l t a ty  
n ie w s p ó łm ie r n e  z  c e n ą .

Z/%KIK4

O b fito  I lo śc i s z l a ­
c h e tn e g o  o le jk u  
o liw k o w e g o  u t y ­
t o  s q  d o  w y ro ­
b u  k a t d e g o  
k a w a łk a  m y­
d ła  P a lm o llw e .

W szystk ie  zd jęcia  
Ag. fo t .  „Ś w ia to w id

Por. Tudoran na przeszkodzie

Cały św ia t p o d ziw ia  tę.dzueW cziĘ jcą celę łłalłiwUoe'
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PEWNOŚĆ -ZAUFANIE

ILOŚĆ KLIJENTÓW:

2 . 2 1 2 . 7 7 5
WKŁADY ZŁ.:

8 6 1 .0 0 0 .0 0 0
LOKATY WŁASNE ZŁ.:

7 3 0 .0 0 0 .0 0 0
GOTÓWKA W KASACH ZŁ.:

1 3 2 .0 0 0 .0 0 0
N AJWIĘKSZA INSTYTUCJA O- 
SZCZĘDN OŚCIO W  A W  POLSCE I JE­
DNA Z NAJWIĘKSZYCH W  EUROPIE

MA PLAŻACH
ZACZYNA SIĘ RUCH.

W  ostatnich dniach m aja  zaczął sic na plażach 
nadw iślańskich slaby narazie jeszcze ruch. P o ja ­
w il i  sic p ie rw si am atorzy słonecznej i  rzecznej ką­
p ie li, n ieśm iało jeszcze wchodząc do wody zim nej 
i n iepoeiągającej. W  c h w ili zaś, gdy nastąpiło  o f i­
c ja lne  o tw arcie  plaż w W arszawie i K rakow ie , na­
gle oziębiło sic, zawiało lodowym  w ichrem , a w Ta­
trach spadły nawet śniegi. M im o to w  Jaszczurów­
ce pod Giewontem kąpią się ludzie  (na zdjęciu), 
a to dlatego, ponieważ tamtejsze te rm y m ają  stale 
tem peraturę  ciepłą i w zim ie  nawet n ig d y  nie za­
m arzają.

A g . F o t . „ ś w i a to w i d 41 —  Z a k o p a n e .

FALA STRAJKÓW OKUPACYJNYCH WE FRANCJI.

Przez F ranc je  idzie fa la  
s tra jkó w  okupacyjnych , 
organizow anych przewa­
żnie przez kom unistów, 
k tó rzy  odniósłszy zw y­
cięstwo w czasie w ybo­
rów i stanowiąc g łów ny 
trzon t. zw. fro n tu  ludo­
wego, s ta ra ją  sie u trz y ­
mać masy robotnicze w 
stanie ciągłego niezado­
wolenia jako  odpowied­
niejszej atmosferze dla 
wszelkich przewrotów. —  
S tra jk u ją c y  robotn icy 
w ysuw ają  żądanie 40-go- 
dzinnego tygodnia  p racy 
i dłuższych p ła tn ych  u r­
lopów. S tra jk  ja k  dotąd 
ob ją ł przeważnie zakłady 
m etalurgiczne, fa b ry k i 
samochodów i aeropla­
nów. Na zdjęciu w a lka  
pomiędzy s tra jk u ją c y m i 
rob o tn ikam i a tym i, k tó ­
rzy  nie chcie li przerwać 
pracy w fabryce samo­
chodów „R enau lt‘a“  w 
Paryżu.

S c h e r l  —  B e r l in .



„Światow id" kosztuje  
m ie s ię c z n ie  tylko zł.

MUZEUM KRYMINALNE W PARYŻU

•  Czy wiesz jak cudne są usta, do­
tknięte pomadką Michel? Czy wiesz, 
że pod jej wpływem stają się one 
nieskończenie delikatne, słodkie i ku­
szące?
Odrobina pomadki Michel starczy 
na dzień cały, bez względu na po­
godę — bowiem pomadka Michel — 
to synonim długotrwałości. Zaw arty 
w niej podkład kremu chroni wargi 
od popękania i spierzchnięcia, a so­
czysta barwa daruje twym ustom 
świeżość, blask pierwszej młodości, 
i otacza je czarującym, subtelnym 
zapachem... Użyj raz tylko po­
madki Michel— przekonasz się odra­
zu, jak ponętne staną się twe usta 
W y s trz e g a ć  się  n a ś la d o w n ic tw !

Spędzajmy beztrosko 
wolne chwile
na powietrzu i słońcu

NIYEI6  O D C I E N I  D O  W Y B O R U :
Blond Szkarłatny Ciemny
Electric Malinowy Wiśniowy

ROZMIARY: luksusowy —duży —popularny
P r z y le g a ją c y  n ie w id z ia ln ie  —  ró ż  c o m p u c ł  
M ic h e l  c z y n i  c e rę  o lśn ie w a ją c o  —  p ię k n ą .  
P o g łę b ia  s p o jr z e n ie  —  T u s z  M ic h e l  —  n ie  
s z c z y p ie ,  n ie  w y w o łu je  za d ra żn ie ń , o d p o r n y  
na  w ilg o ć .

N ie narażajm y lekkom yślnie skóry naszej na 
zbył intensywne działan ie wiosennego słońca. 
Skóra nasza, wydelikacona odzieżą zim ową, 
jest nadzwyczaj w ra ż liw a  i wymaga dlatego 
szczególnie troskliw e j pielęgnacji. Skóra pie­
lęgnowana kremem lub olejkiem  N IV E A  nie 
wysusza się tak ła tw o na słońcu i powietrzu, 

lecz pozostaje delikatna, elastyczna i m łodzieńczo świeża. N IVEA 
zaw iera Eucerył, dzięki czemu wnika ła tw o w głąb skóry, uzupeł­
nia naturalny tłuszcz skóry ludzkiej i chroni nas temsamem przed 
bolesnem oparzeniem  słonecznem. Pozałem . . .  N I V E A  ułatw ia 
i przyspiesza opalenie cery na cudny brqz.
U w aga przed naśladownictwam i !
Do nabycia ty lko w oryginalnych opakowaniach

Krem N I V E A  po c e n i e  zł 0 ,4 0  — 2 ,6 0  O le jek N I V E A  zł 1,— — 3 ,5 0
P E B E C  O  S p ó łk a  A k c y jn a  w  P ozn a n iu

K U P O N
Gen. Przedst. na Polskę: 

„GALANTERJA WIEDEŃSKA- Sp. 
Warszawa, Poznańska 38.

Proszę o próbną pomadkę Michel

w ...................................   kolorze

N a z w is k o  i im ię :  ............................................

A d r e s : ............... ..........................................................

W  P aryżu  o tw arto  muzeum krym in a lne , w którem  sceny różnych sen­
sacyjnych m ordów zostały odtworzone w sposób rea lis tyczny, p rzy pomocy 
f ig u r  woskowych (na zdjęciu). Id *a  to nie nowa, gdyż tego rodza ju  gabinety 
f ig u r  woskowych is tn ie ją  już  oddawna, budząc niesmak wśród k u ltu ra ln e j
publicZIlOSCi, F ra n c ie  C . F a r r . t ,  G enew a

K o d a k  sp. x o . o.
WARSZAWA. 

P la c  N a p o le o n a  5



Scena z „Wesela śląskiego*: uradzenie weseliska. Na prawo górnik w staro­
świeckim kapeluszu, zwanym „kanią*.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  F O T . C Z . D A T K A ,  K A T O W I C E

w ała to w idow isko n ie ty lk o  na samej scenie cha- 
ty-muzeum, ale przed nią, tuż p rzy  widzach, w y ­
prowadzając przytem  orszak weselny w okó ł sali, 
to gdy podążają do kościoła, gdy z niego w raca ją  
lub  gdy idą do karczm y na tany. Czy dziw ić sie 
można, że zakończeniem natu ra lnem  przedstaw ie­
nia sta l sie potem ogólny tro ja k , odtańczony przez 
tych ludow ych akto rów  z publicznością, k tó ra  
w tym  w ypadku złożona by ła  z uczestników w y ­
cieczki Kolejowego P. W. z W arszaw y, W iln a , Po­
znania, K ra kow a  itd . P raw dziw a „comedia dell* 
a rte “  z udziałem widzów.

A wiec ściem nia sie sala i nadchodzi przed chatę 
s ta ry  g ó rn ik  z la ta rką , pow racający z pracy. Za­
trzym u je  go przed chatą m iody W ałek, prosząc 
na swata do Gaborowej dzio łchy, k tó ra  mu sie 
bardzo uw idzia ła , gdy z n ią  szedł na ło<k>ust do 
P iekor. G ó rn ik  sie w zbrania, że to W a łek do że­
n iaczki za m iody, ale wkońcu ulega 'prośbom i  gdy 
k u rty n a  sie odsłania, w idz im y go w chacie Jagu-

Orszak weselny przed wyjściem do kościoła. Starostowie w sobolich czapkach. 
Panna młoda w bogatym stroju stoi zapłakana, obok pana młodego. Drużbo­

wie z bukietami i wstęgami. Scena z „Wesela śląskiego*.

Opuszczaliśmy roztańcowaną sale, w k tó re j po- 
usuwamo krzesła i  ok lask iw anym  przed chw ilą  
„tro jak iem * rozpoczęły sie ogólnie tany, ja k  gdyby 
na dziedzińcu przed ustaw ioną w s a li chatą. Cie­
m ną nocą, dobrym  gościńcem polnym , podążaliśm y 
do Brzezin Śląskich, skąd w ygodny autobus po­
w iózł nais z powrotem  do Chorzowa, m ija ją c  na 
prawo b lisk i, choć już  po tam te j s tron ie  g ra n icy  
wznoszący sie Bytom . Mnogość św iate ł fabrycz­
nych bliższych i dalszych przypom ina, że wokoło 
D ąb ró w ki W ie lk ie j rozprzestrzen ia ją  sie n a jb a r­
dziej zgeszczone zakłady przemysłowe Śląska, źró­
dło bogactw  w te j ziemi, k ry ją c e j w swem łonie 
czarne d jam en ty  i w iele cennych kruszców, za któ- 
rem i dłoń ludzka drąży krecie  ko ry ta rze  podziem­
ne, budując na pow ierzchni dziwne budow le że­
laznej k o n s tru kc ji, jarzące dniem  i nocą niesamo- 
w item  św iatłem  rozpalnoych m eta li.

Jadw iga  Harasowska.

sinej babki, k tó ra  po trag iczne j śm ierc i je j ojca 
w kopa ln i i m a tk i w powstaniu, p rzygarnę ła  
dziewczynę i wychowała. M łode to i potulne, ta 
Jagusia, Gaborowa córka, ale swoje zdanie ma 
i  na propozycje swata od m iłego W a lka  przysta je.

We wsi wszystko zaraz jest o sąsiadach w iado­
me, wiec ju ż  spieszą kum y, aby uradzić z babką, 
ja k  też przygotow ać Jagusine wesele. Każdy, choć 
Jagusia bogata gospodarska córka, przyobiecuje 
swój udzia ł w uczcie weselnej, bądzie ja d ła  i p i­
c ia poddostatkiem .

T ak ro zw ija  sie przed widzem wątek te j samej 
wszędzie a kc ji, przedstaw ia jące j nasze ludowe 
obrzędy weselne, przeplatane śpiewem i tańcam i. 
U czestniczym y w wzruszającej scenie błogosła­
w ieństwa, gdy m łodzi padają na kolana przed ro­
dzicam i pana młodego i babką panny m łodej. Tak 
też pozostają, aż p rze jdą przed n im i wszyscy go­
ście weselni, znakiem krzyża na ich czołach zna­
cząc swe dla n ich błogosław ieństwo. Z pieśnią

D ą b ró w k a  W ie lka , to je ­
dna z najw iększych i n a j­
starszych wsi Górnego 
Śląska. Początki je j się­
gają zam ierzchłych cza­
sów h istorycznych, a na­
zwa w yw odzi sie od m ie j­
sca postoju, gdzie za trzy­
m ał ,sie orszak D ąbrów ki, 
zdążającej do K rakow a.
Jak wiadomo Śląsk leży 
na skrzyżow aniu dwóch 
w ie lk ich , n a tu ra lnych  
szlaków, znanych jeszcze 
Bzym ianom . Jeden, to 
d roga „bursztynowa**, 
wiodąca przez Bram ę M o­
raw ską aż do B a łty k u , 
d ru g i z północnego za­
chodu do K ra kow a  i  Lw o­
wa. To też Dąbrówka 
W ie lka  w idz ia ła  n ie jed ­
no ma przestrzeni w ie ­
ków. Tedy również, spie­
sząc na odsiecz W iednia, 
przejeżdżał Sobieski, 
krzepiąc serce m od litw ą  
w pob lisk ich  P iekarach.

D ąbrów ka W ie lka  roz­
siadła sie na szerokich 
posiadłościach swych m ie­
szkańców i obejm owała 
ongiś aż tereny, stano­
wiące dzisiejszy Bytom , 
od którego oddziela ją  
teraz g ran iczny pas. Roz­
drobniona, ja k  na ca łym  
Śląsku, własność ro lna, nie wystarcza na w yży­
w ienie ro ln ik ą  to też idzie 011 na prace do p o b li­
skich kopalń i  fa b ryk , szczęśliwy, jeżeli prace 
znajdzie, je ś li nie m usi dzie lić pożałow ania god­
nego losu bezrobotnych.

W  te j to Dąbrówce pow sta ł ostatnio z in ic ja ­
t y wy  p. P atlow e j z Brzezin Śląskich zaczątek w ie j­
skiego muzeum śląskiego. W  w ie lk ie j sa li Zw iązku 
Rezerwistów ustaw iono w tym  celu dwuizbową 
eiiate drewnianą, p o k ry tą  strzechą zrekonstruo­
waną ze sta rych  chat w ie jsk ich  i urządzono ją  
stylowo, n ie u jm u ją c  an i nie dodając niczego, cze­
go nie b y ło by  w p raw dziw ej śląskie j chacie. S toły, 
krzesła, obrazy na ścianach, p ó łk i z naczyniem, 
wszystko jest na swojem m iejscu. A  ponadto za­
b y tk i, skrzętn ie  wyszukiwane. Stare f ig u ry  świę­
tych, rzeźbione w drzewie, o ryg in a ln e  talerze, za­
bytkow e la m p k i górnicze. T y le  zebrano na począ­
tek i bez specjalnej pom py o tw arto  to swoiste 
muzeum przed niespełna dwoma tygodn iam i. Na 
d ru g i dzień u jrze liśm y  w  ram ach te j cha ty  m u­
zeum wzruszające odtworzenie śląskiego wesela, 
w in te rp re ta c ji mieszkańców D ąbrów k i W ie lk ie j, 
k tó rzy  ten u tw ó r sceniczny o d g ryw a li tak  n a tu ­
ra ln ie  i szczerze, ja k  gdyby b ra li udzia ł w rzeczy­
w is tych  obrządach, towarzyszących weselisku.

A le  bo też pomysłowa inscenizacja rozplano-

ZE ŚLĄSKIEJ

Chała śląska, ustawiona w wielkiej sali Związku 
Rezerwistów w Dąbrówce Wielkiej, w której odbyło 
się przedstawienie regjonalne pt. „Wesele śląskie*.

na ustach a p rzy  muzyce 
dzia rskich  m uzykantów - 
g órn ikó w  wychodzi o r­
szak weselny do kościoła. 
W szystko odśw iętnie 
przybrane. Odświętnie, to 
znaczy p raw dziw ie  boga­
to. P łó tn ia n k i zas tąp iły  
w e łn y  i  jedwabie. D e f ilu ­
ją  kob ie ty  w starośw iec­
k ich  kaftanach, z k tó ­
rych  niejeden p rze trw a ł 
k ilk a  ju ż  pokoleń. Spię­
trzone jedwabne spódnice, 
brokatowe fa rtu ch y , ko ­
lorow e w stęgi na szyj i  
i  korale. W szystko gra 
żyw em i barw am i, m ien i 
sie w b ły s k o tliw y c h  ko­
ronach drużek i bukietach 
drużbów. Mężczyźni w 
porządnych w ełn ianych  
kapotach, je d n i m ają  bo­
gate czapki z ogonów 
sobolich, d rudzy czaka 
górnicze z czerwonemi 
p ióropuszam i. Powszech­
ną uwagą zwraca w ie lk i 
„caballero** z ku tas ika ­
mi. To t. zw. „kania**, za­
n ik a ją c y  ty p  śląskiego 
kapelusza z w ie lk im  ro n ­
dem, odtw orzony na wzór 
jedynego takiego kape lu ­
sza, ja k i sie znalazł w 
Dąbrówce i  to w mocno 
podniszczonym stanie.

Po powrocie « kościoła odbyw a ją  się oczepiny. 
Starsze kob ie ty  zde jm u ją  pann ie  m łodej m istern ie  
u w ity  w ianek m irto w y  i  niezliczone w stęgi przy’ 
mim. W tajem niczeni m ówią, że około1 dwustu szpi­
lek potrzeba pannie m łode j d la  umocowania wszy­
stkiego na głowie.

Już ma g łow ie  Jagusi b ia ły  czepeczek, choć siq 
bardzo w zbraniała. B io rą  ją  ko b ie ty  pom iędzy sie­
bie w d ług i, d łu g i taniec, k tó ry  zebrani w sieni 
obok mężczyźni napróżmo p ró bu ją  rozbić. C iasnym  
wieńcem otoczona w tańcu panna młoda. Dopiero, 
gdy „s iada ją  na konie** to jes t jeden drug iem u na 
ram idna, ustępują  ko b ie ty  przed s iłą  i  zaczyna sie 
wspólne 'tańcowanie. Furgocą spodiniee i wstęgi 
w „Zawijanym**, „mynorzu** i  „trojaku**, dudn i po­
dłoga od „drypka**. Tańczą do upadłego. A  raczej 
n ie  do upadłego, lecz do takiego rozochocenia, że 
po skończonem przedstaw ieniu tańezonoby do rana, 
czy przez k ilk a  dni, ja k  to jest w  zw yczaju na we­
selach.

—  T a k  to znaleziono tra f ia ją c y  w szystk im  do 
przekonania szczęśliwy sposób ku ltyw o w a n ia  
i  konserw owania tra d y c y jn y c h  zwyczajów. Lud­
ność chetnie skupia  sie kolo te j a kc ji, choć uczest­
n ikom  n ik t  n ie  p łac i i wstępów sie za tak ie  przed­
staw ienie n ie  bra ło . O rganiza to rzy dostarczyli t y l ­
ko praw dziw ych  napojów i kołacza na sceną.



NUNCJUSZ MARMAGGI 
OPUSZCZA POLSKĘ.

J. Em. nuncjusz apostolski ks. ka rd yna ł F ra n ­
ciszek M arm agg i, k tó ry  od m arca 1928 r. przeby­
w a ł w Polsce, opuszcza swoje wysokie stanow i­
sko, przeniesiony na inną placówką. —  W  tych  
dnińch P. Prezydent R. P. p rz y ją ł nuncjusza na 
pożegnalnej aud jencji, poczem za trzym ał go na 
śniadaniu. N a zdjęciu P. Prezydent R  .P. w  roz­
mowie z nuncjuszem M arm agg im  w obecności 
szefa prot. dyp l. hr. Romera.

A g .  F o t . „ Ś w ia to w id * .

B rzo sk w in io w ą  ce rę
osiągn ąć można stosując

Doktora LUSTRA
Puder EGZOTYCZNY"” "1"  d'°normalnej i suchej

bakterie nie śpią! —  W łaśnie w czasie snu 
bakterje najintensywniej a taku ją  zęby. D la­
tego należy po k a ż d e m  j e d z e n i u ,  a już 
koniecznie przed udaniem się na spoczynek, 
d o k ł a d n i e  c z y ś c i ć  zęby pastą do zębów 

m arki N I V E M

NIYEA pas
o d k a ż a  jamę ustną, 
chroni zęby, u trzym u­
jąc je w zdrowiu i czy­
stości. W yborow e su­
rowce gw aran tu ją  do­
skonałą  jakość i sku­
teczność tej pasty

P E B E C O  S p ó łka  A k c y jn a  w P o zn a n iu

łado
Duża

zł 1

mmeisza 
zł 1 ,—

Piękne włosy 
podkreślają urodę Pani!

Jeśli kosm yk siwych włosów w fryzu rze  męż­
czyzny jest n ieraz szczegółem interesu jącym  jego 
powierzchowności, to przeciw nie w łosy pań, 
a zwłaszcza pań starszych, przyprószone siwizną, 
są dla n ich  często powodem licznych trosk i k ło ­
potów. Tak ie  same k łop o ty  sp raw ia ją  w łosy o nie- 
jedno litem  zabarw ieniu, względnie w łosy, któ re  
swoim  odcieniem nie harm onizu ją  z ka rnacją  cia­
ła. A  przecież piękne w łosy są n ie w ą tp liw ie  do­
pełnieniem  doskonałej całości i  stanow ią o do­
brem samopoczuciu i  n ieraz o powodzeniu mate- 
rja ln e m  w życiu  kobiety, zwłaszcza w  dzis ie j­
szych czasach. Jeżeli z dawiendawna —  ja k  to 
w iem y z h is to r ji —  p ie lęgnacji włosów poświę­
cano dużo czasu p rzy  zastosowaniu najw yszukań- 
szych środków kosmetycznych, to s ta ran ia  te 
w naszym w ieku są po stokroć większe, gdyż na j- 
kapryśnie jszą z kró low ych  —  „M oda“  —  większe 
obecnie w ty m  k ie ru n k u  staw ia w ym agan ia  na­
szym paniom, n iż daw nie j. A  każda z pań chce 
być piękną i może n ią  być. A  piękność możemy 
zdobyć i ją  u trzym ać n ie w ie lk im  w ys iłk ie m  i n ie­
dużym nakładem  kosztów, posługując się p rzy  
ba rw ien iu  włosów ta k im  niezawodnym środkiem, 
ja k im  jest U lepszony R oślinny Szampon H E N N A  
„ IS T E “ . Szampon H E N N A  „ IS T E “  Stem pniew i- 
cza, w y ra b ia n y  w 11 odcieniach, jest pod gw aran­
cją  n ieszkodliw y, w dzia łan iu  bardzo skuteczny, 
a p rzy  tern niedrogi, gdyż każda torebka kosztuje 
1 z ło ty  50 groszy.
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P. Prezydent R. P. w towa­
rzystwie Marsz. Piłsudskiego 
i premjera Bartla przyjmuje 
po raz pierwszy raport od­
działów wojskowych w dniu 

5 czerwca 1926 r.

P. P r e z y d e n t  R. P. przed 
swą letnią rezydencją w Spalę.

Artylerja oddaje 101 strzałów armatnich w dniu 
4 czerwca 1933 r. w chwili obejmowania władzy 
przez P. Prezydenta R. P. po nowym wyborze.

P. Prezydent R. P. na polowaniu na Kresach.

P. Prezydent R. P. na przejażdżce kajakiem.
F o t .  W . P i k ie t  —  X & a rsza io a .

W dzie jach  nowoczesnej P o ls k i n as ta ł zno­
w u  szczęśliw ie m om ent, k ie d y  c a ły  naród 
z jednoczy ł sie w  jednem  w spólnem  przeko­
n a n iu  i uczuciu. T y m  dn iem , p rze p e łn io n ym  
powszechną h a rm o n ją , u g ru n to w a n ą  g łęboko 
i w  rozum ow em  p rze kon an iu  i  w  serdecz- 
nem  uczuciu, b y ł dzień 3. czerw ca b. r „  k ie d y  
ca ła  P o lska  obchodziła  uroczyście  10-lecie 
rządów  p ro f. Ignacego M ościckiego, ja k o  
P re zyd e n ta  Rzeczy p o sp o lite j. N ieza po m n ia ­
ną zasługą M a rsza łka  P iłsudsk iego , jedną  
z n a jw ię kszych , ja k ie  n a ro d o w i naszemu po 
w yw a lcze n iu  n iepod leg łośc i pań s tw ow e j w y ­
św iad czy ł, b y ło  w skazanie  po p a m ię tn ych  
d n iach  m a jo w ych  w  r. 1926 na p ro feso ra  Po­
li te c h n ik i L w o w s k ie j Ignacego  M ościckiego, 
ja k o  na na jodpow iedn ie jszego  p i as tu  na n a j­
w yższej w ła d zy  w  państw ie . N ie  b y ł ju ż  
wówczas p ro f. Ig n a c y  M ośc ick i cz łow iek ie m  
n ieznanym . W ie d z ia ło  się powszechnie, że 
jes t to jeden  z n a jw y b itn ie js z y c h  współ-

P. Prezydent R. P. z Małżonką w czasie pobytu 
W  Zakopanem W  1934 r. F o t .  W . P i k t e l  —  W a r s z a w a .

czesnych uczonych, k tó ry  zy s k a ł sobie uzna­
n ie  na sze ro k im  św iecie. W ie d z ia ło  sie o N im  
i  to, że w  p rzedw o jennych  czasach, k ie d y  
Polska m y ś l n iepod leg łośc iow a  zw alcza jąc 
n ad lu dzk ie  n ie m a l trud no śc i, n ie zm o rdo w a ­
nie  i o f ia rn ie  zdążała do swego celu, On b y ł 
w  p ie rw szym  szeregu w alczących. To  też 
w y b ó r p ro feso ra  Ignacego  M ościck iego  na 
P re zyd e n ta  R zeczypospo lite j, dokonany przez 
Z grom adzenie  N arodow e odrazu  sp o tk a ł sie 
z powszechnem  uznaniem . W  m ia rą , ja k  no­
w y  p rezyden t, p rz y b y w a ją c  poko le i do roz­
m a ity c h  ś rod ow isk  życ ia  polskiego, s ty k a ł 
sie z ca łem  społeczeństwem , cześć d la  N iego  
łą c z y ła  sie coraz b a rd z ie j z serdecznem  uczu­
ciem , k tó re m  n a ród  w yw dz ięcza ł sie sw em u 
W ło d a rz o w i za jego  u ja w n ia ją c ą  sie w  każ­
d ym  czyn ie  i  każdem  s ło w ie  w za je m n ą  ser­
deczność uczuć, u jm u ją c ą  d o b ro tliw o ść, shar- 
m on izow aną id e a ln ie  z godnością p rzedsta ­
w ic ie la  m a jes ta tu  w ie lk ie g o  państw a. K o n -

P. Prezydent R. P. wedle ostatniego zdjęcia.

P. Prezydent R. P. z Małżonką. Zdjęcie z marca 
1935 r.

Z D J Ę C I A  A G . F O T .  „ Ś W I A T O W I D “ .

s ty tu c ja  now a w y n io s ła  P re zyd e n ta  R zeczy­
p o sp o lite j na  w y ż y n y  c z y n n ik a  nadrzędnego, 
czyn n ie  k ie ru ją c e g o  losam i państw a  i  w  te j 
fu n k c j i  odpow iedzia lnego  je d y n ie  przed  B o ­
g ie m  i  h is to r ją . I  w  ty m  d ru g im  okresie  
sw ej d z ia ła lno śc i, po p o n o w n ym  w yborze  na 
na jw yższe  s tanow isko  w  państw ie , p ro f. 
Ig n a c y  M o śc ick i ca łą  sw ą d z ia ła ln o śc ią  ja k -  
n a jdo skon a le j odpow iedz ia ł zw iąza nym  z Je­
go osobą oczek iw an iom . G dy przeznaczenie 
pozb aw iło  nas W odza N arod u , P re zyd e n t 
M o śc ick i p rz e ją ł ja k o  n a jb liż s z y  Jego w spó ł­
p ra c o w n ik  Jego spuścizną i  d iz is ia j jest. 
w s p a rty  n ie ty lk o  o sw ój go rący  p a tr jo ty z m  
i w szys tk ie  w rodzone z a le ty  cz łow ieka  i  cn o ty  
obyw ate la , ale i  o w ie lo le tn ie  ju ż  dośw iad­
czenie, s te rn ik ie m  n a w y  pań stw ow e j, k tó ­
rem u ca ła  Po lska  b ezg ra n iczn ie  u fa . Jeże li 
w ogóle w  dz is ie jszych  czasach, k o rz y s tn y m

P. Prezydent R. P. przyjmuje rewję w dniu 11 
listopada 1935 roku na Polu Mokotowskiem 

w Warszawie.

d la  o iąg lośc i d z ie jo w e j je s t fa k t, że decydu­
ją c y  głos w  n a jw a żn ie jszych  zagadn ien iach  
p ań s tw ow ych  m a od la t  ju ż  dziesiąo iu  jeden 
i  ten sam  M ąż, to  te m b a rd z ie j, p a trząc  
wstecz na u b ieg łe  dziesięcio lecie  p rezyden­
tu r y  p ro f. M ościckiego, całe społeczeństwo 
życzy  n ie ty lk o  Jem u, a le  p rzedew szystk ie in  
sobie sam em u, swem u n a ro d o w i i  swem u 
państw u, b y  do ty c h  la t  dz iesięciu  obecnie 
kończących sią p rz y łą c z y ły  się w  p rzysz łośc i 
d łu g ie  jeszcze dalsze la ta .

R e d a kc ja  „Św iatow ida** uważia sobie za 
w ie lk i zaszczyt, że w  s k ro m n y m  sw oim  za­
kres ie  będąc je d n a k  w y ra z io ie lk ą  uczuć i  za­
p a try w a ń  całego społeczeństwa narodow ego, 
D osto jnem u  J u b ila to w i szle w ra z  z c a łym  
narodem  z g łę b i serca p łyn ące  s łow a : „ A D  
M U L T O S  A N N O S .



P. PREZYDENT R. P.
dektoe&H tUmfi Uouceis causa tłum.}. P. w (Matszawie

TRAG EDJA NIEM O W LĘC IA
Obowiązkiem matki es) dopilnowanie, aby pierwsze 
chwile życia dziecka nie słały się dla niego udręką. 
Zaognienia, odparzenia, zatarcia, wyprze- 
nia, którym nieustannie ulega, zwłaszcza K jT Ć Jfl 
w porze letniej, delikatny naskórek dziec- 
ka — oto tragedja niemowlęcia, za które > \ 
odpowiedzialność ponosi matka, ieśli

■ t f iv  ' ' .Y  pielęgnacji dziecko me uzywo
m  ;  ]  w y p r ó b o w a n e g o  środka. Dla 

mKĘLż~^JM uniknięcia tych przykrości wystar- 
czy zastosować się do rady, którą 
z n a i d u j e m y  n a  s t r o n i c y  922 
d o s k o n a ł e g o  un iw ersv*eck ieg o

„ P a t o l o g j a ,  D j a g n o s t y -  
k a  i T e r o  p ja "  (pod redakcją 
Prol. D-ro M a la  n o w s k i e g c 
i Prot. D-ro O r ł o w s k i e g o ) :
„W r a z i e  p o d r a ż n i e n i a  1
skóry dz i ecka,  zasypu 

e m y  e D u d r e m  — 
a n t y s e p * y c i n »  p u d e r  B e b e  S ł o l m o n

Hiewwrn  
OKAZJA i

g ib b s  o fia r u je  
przy kupnie 2 my­
dełek do zębów  
j a k o  p r e m i e  
b e z p ł a t n i e  

1 futerał b ak e-  
litowy-eleflcmcla'
p r a k t y c z n y .

i t  w a  I Y-

W  ub. czwartek odbyła się na Zam ku w W arszaw ie uroczystość wręczenia P. P rezydentow i R. P. 
dyp lom u doktora  chem ji, honoris causa, W yd z ia łu  matematyczno-iprzyrodniezego U n iw . Józefa P i ł ­
sudskiego w  W arszawie. P rofesorow ie U n iw e rs y te tu  J. P. p rz y b y li na tę uroczystość w  togach. Po 
odczytaniu  przez p ro f. M azurkiew icza po łac in ie  a k tu  nadania doktora tu , w y g ło s ił przem ówienie 
re k to r P ieńkow ski, oddając hołd zasługom naukow ym  P. P rezydenta R. P. N a zdjęciu re k to r P ień­
kowski, p ro re k to r p ro f. Czubalski, dziekan p ro f. M azurk iew icz i  profesorow ie W yd z ia łu  m atem aty- 
czno-przyrodn. w  czasie uroczystości na Zamku.

,  c l  «. t k i c h  
t 1 “•  r i a c b .

P. Prezydent R. P. w tow arzystw ie  szefa ka n ce la rji eyw. dra Łepkowskiego, 
jego zastępcy dra Skowrońskiego, gen. S cha lly ‘ego, m jr. K raw czyka , m jr. Gu- 
żewskiego, kp t. H artm ana  i radcy Zaniewskiego w czasie uroczystości w rę­
czenia dyplom u.
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UJODY KWIRTOUJE
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S Ł O Ń C U  
PLA ŻYPU DER V e m -W o le tta  

R 0 Ż  l%/rdb%jmxrnol 
POMADKI DO UST 
MVDkTO KUJIATOUłE

I N A
K rem  u i g m e n t a n ,  od żyw ia  cerę i zachowuje 
jej elastyczność, chroni przed bolesnem oparzeniem 
słonecznem, powoduje równomierne opalenie przez 
swe biologiczne i zupełnie naturalne działanie.
PRÓBY i LITERATURĘ WYSYŁA BEZPŁATNIE! SCOTUBOWNE S. A. WARSZAWA, OKOPOWA z V2j.
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HITLE
i i i o i i ś i L iIh i i

Ifr llH IU
IfflHnttiMimui ,

Afisz, zapowia­
dający p remj erę 
sztuki teatralnej 
p. t. „ Hitler“  na 
scenie teatru „de 
Belleuille“  w Pa­

ryżu.
P h o to  N Y T ,  P a r ts .

Jean Dulac w ro­
li Hindenburga, 
obok G eo rg es  
Norel, jako Hi­

tler.
P h o to  N Y T ,  P a r ts .

U  Ł  O B  |  a  N  V
p o P e i > p  " mPARIS

)zerokie kola publiczności p a rysk ie j z w ie lk iem  
zainteresowaniem  oczekiwiały p re m je ry  reporta ­
żu teatra lnego p. t.: „ H it le r “ , p ió ra  C aille ta  i  A la i-  
na cle B ire , na scenie te a tru  „de B e lle v ille “ 
w Paryżu.

Sztuka ta  przedstaw ia życie kanclerza H itle ra  
i  dzieje jego n iezw ykłe j k a r je ry  w sposób, k tó ry  
w zbudził zastrzeżenia w ambasadzie n iem ieckie j 
w  Paryżu. N a skutek też in te rw e n c ji te j amba­
sady sztuka została zdjęta z repertuaru . Rozkaz 
specja lny nosił podpisy prezydenta Rady M in i­
strów , m in is tra  spraw zagranicznych I  k ie ro w n i­
ka p re fe k tu ry  p o licy jn e j. D y re k to r teatru  C a ille t 
zaskarżył ten zakaz do sądu.

'WAGWtOU

L u x

C L A U D E T T E  
C O L B E R T

( Paramount)

L U X
MYDŁO TOALETOWE

U 2 Y W A N E  P R Z E Z  9 N A  10 G W I A Z D  F I L M O W Y C H

Wyrób firmy SCHICHT-LEYER S. A* Warszawce.

^ y d ł o  T o a le ­
to w e  z a c h o -  

• . - - w u ie  s w ie z o s c
c e r y . P r z e k o ­
n a łam  się  o  tem  
sam a w  ciągu  
szeregu  la t  ,

m ó w i

Je n e ra ln a  R ep re zen tac ja :
Dom Techn .-H and l. J .S e g a ło w ic z , W a rsza w a , M oniuszki 2

będą później wdzięczne swym 
rodzicom, że ich zabawy i 
wcsbjle chwile beztroskiego 
dzieciństwa zostały utrwalo­
ne na zdjęciach. Kamera jak­
by stworzona do fotografowa­
nia dzieci, jest IKOFLEX, po­
nieważ specjalnie nadaje sie 
do szybkich zdjąć. Jej urzą­
dzenie lustrzane umożliwia o- 
stre nastawienie obrazu na 
jaskrawo jasnej matówce aż 
do chwili zdjęcia. Kamera 
wyposażona jest w Zeissa Tes- 
sar lub Triotar. migawką 
Compur-Rapid do 1/500 sek.. 
celownik ramkowy. automa­
tyczny licznik zdjąć, wyrów­
nanie paralaksy i wskaźnik 
ostrości dla każdej przesłony. 
Kamera IKOFLEX jest spraw­
na lustrzanka na 12 zdjęć for­
matu 6X6 na normalnej bło­
nie 6X9.
Trzy czynniki zapewniaja mi­
strzowskie zdjęcia.

kamera Zeiss Ikon. 
objektyw Zeissa i 
błona Zeiss Ikon !



Typowy krajobraz poleski. Fot. j .  Binek.

Z wiosennem pierwszem tchnieniem , 
ledwo sp łyn ę ły  lody u iepoliczonych rzek, 
jez io r i b ło t Polesia —  z ja w ili sie.

Z ja w ili sie —  O ni! Praw dziw e zw iastu ­
ny cudnej poleskie j w iosny —  Bociany 
i M arynarze.

Na szarem tle, pozbawionego wszelkich 
barw pejzażu, ukaza li sie pierwszemi 
barwnem i akcenty. A  ukaza li sie tak  na­
głe i  niespodziewanie, ja k  nag łą  i n ie­
spodzianą jes t poleska ,jP rim avera “ .

I  od te j już  c h w ili, pełno ich wszędzie.
Na szerokich wodnych szlakach, w g łę­
bokich komyszach leśnych ostępów, na 
błotach i  ostrow iach, na rozlew iskach 
Prypeci, w  ta jem niczych zagajn ikach 
Horymia, czy Jasio łdy, nawet w niedo­
stępnych dżunglach S ty ru  i Stochodu —  
pełno ich!

„S p ływ " lodów i „W y le w " wód wiosen­
nych, jedno z najw iększych wydarzeń,,-' 
prawdziw ie „C hw ila  Osobliwa", k tó rą  
rokrocznie przeżywa tam ten k ra j ziem­
nowodny, odbywa się na Polesiu zgoła 
inaczej, an iże li w innych  dzielnicach Typy 
Polski. W ie lk ie  ono zdarzenie, w ygląda ieska. 
tam inaczej ja k  na W iśle, czy W arcie, 
na Sanie, czy na Dniestrze. W szystko 
odbywa sie tu  i  p roście j i  ła tw ie j.

Skute lodam i rzeki, jeziora  i kana ły , zasute do 
cna śnieżnemi b ia łem i puchy biota, zawalone na 
chłopa wysoko masami śniegu ostępy, kn ie je  
i  dzik ie  uroczyska leśne, zrzucają lodowe ka jda ­
ny. Jeszcze w ydaje sie, że sroga zima trw ać bę­
dzie w nieskończoność, a wiosna już  idzie zdaleka. 
Jeszcze na b ia łych  bezm iernych pustaeiach b ło t­
nych, suną, ja ko b y  niezliczone pac io rk i cie­
m nych różańców, nanizanych na sznurki. To d łu ­
gie korowody sań. To suną m aleńkie, n iekute  sa­
neczki, zaprzężone w jeszcze mniejsze, ehmyzate. 
kudłate, m ia ry  dobrego naszego kundla , lecz na­
der cnotliw e  —  k o n ik i.

Ciągną te sanie nieskończonemi szeregami. W y ­
ładowane drzewem, słomą a najczęściej p ię tro ­
wej wysokości kopicam i siana, posuwają sie w o l­
no szlakam i, znaczonemi na śnieżnej n iepokala­
nej b ie li, rozdeptanym , brudno-złotaw ym , gnojem 
zaprzęgów.

W iją  sie one korowody, kre tem i ko ry ta m i rzek, 
albo w ybiega ją  śm iało na zamarznięte teraz, zlo­
dowaciałe dzis ia j a k iedy indz ie j w bezdenne bło­
ta zamienione pustacie, k tó rych  cieplejszą porą, 
poza rybą  i ptakiem , żadna inna żywa istota, n i­
ja k  nie przeleci.

T ak im  to w łaśnie zim owym  sposobem, „kom u­
n ika c ja " poleska skraca sobie i przecina, krót- 
szemi drogi, ogromne przestrzenie k ra ju . Zdarza 
sie, że miasteczka, sioła i  fu to ry , odległe od sie-

marynarzy poleskich i dziewczyna po- 
—  Rysunki prof. Henryka Uziembly.

Sternik ma­
rynarki wo­
jennej na 
Prypeci. —  

Malował 
prof. Hen­
ryk Uziem- 

bło.
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bie o setki k ilom etrów  drogą norm alną, to zna­
czy drogą wodną —  naraz zb liża ją  sie ku  sobie 
na nieznaczne zaledwo odległości —  dzięki zimie.

I  stan podobny trw a  ju ż  do samej w iosny, 
czy li do c h w ili, ja k  sie to obrazowo m ówi na Po­
lesiu: —  „dopóki Iw a n  nie u top iłs ia ".

—  Co znaczy, tak  dziwne powiedzenie?
Znaczy, że —  k iedy ju ż  lody pękać poczynają,

wraz ukazują sie i groźne szczeliny, w zm arzłych 
g rubych  potężnych lodowych sklepieniach rzeki. 
N ic  to! —  Śm iało jeżdżą ludziska, ponad na jg łęb ­
szą bezdnią wody czy błota. Bo —  jakoś to będzie! 
Bo jakoś może sie jeszcze i uda. W iec —  hajda!, 
wiec jazda na krótsze drogi.

- -  Tymczasem... sie nie udało.
—  T a rrra ch ! —  bec i p lusk!!!
K on ie  w alą  sie w głębinę. Sanki m om entalnie 

idą pod lód. Iw a n  do ostatka nie opuszcza i ra ­
tu je  w iernego konika. Lecz i on szybko n ikn ie  
wraz z końm i w p łyn n e j, doskonale czarno-bru- 
natne j o tch łan i wodnej.

„ Iw a n  u to p y łs ia "! —  Oto p rosty  a n ieom ylny 
znak, że pewnej ciem nej poleskie j nocy, dokonało 
sie m is te rjum . M is te rju m  w iosny. Oto znak, że 
pora zamienić bat i lejce, na łódź i na wiosła.

I  wówczas... z ostatn ią  sp ływ ającą k rą  lodową, 
z osta tn im  wałem śnieżnym, zabieranym  przez 
rwące, z każdą sekundą potężniejące, każdą piędź 
ziem i poleskiego niżu pochłania jące masy wodne, 
z jaw ia ją  sie Oni, —  Bociany i  M arynarze. P ierw si 
do tańca i p ie rw s i do różańca. N a jp ie rw s i do b it ­
k i i p ie rw si do w y p itk i.  N ie  dziwota, że i teraz 
p ie rw s i w y p ły w a ją  na bezludne jeszcze w te j po­
rze, o lb rzym ie  bezkresy b ło t i wód, ryb ą  jeno 
i  wszelakiego rodzaju ptactwem  zarojone. P rym  
jednakże dzierżą m iedzy onem skrzydlatem  brac­
twem —  bociany. Zaprawdę, Polesie jest rajem  
dla tych  p ięknych, poczciwych naszych ptaków.

K ie d y  na konarach o lb rzym ie j b ło tne j o lchy za- 
klekoce p ierw szy klucz bociani, k iedy z ryk ie m  
a szumem o kru tnym , w yp łyn ie  na wodne rozto­
cze pierwsza kanonierka M a ry n a rk i W ojennej 
załogą granatow ych zuchów tego obsadzona, to 
znak i sygna ł w iosny. W raz w y p ły w a ją  za n ie­
m i i  k ry p y  żaglowe, i pierwsze ogromne duby, 
kołysząc sie m ajestatycznie na wezbranych wó­
dach i duszohubki, całem i ro jam i n ib y  pszczółki 
p racow ite  u w ija jące  sie w  gęstw inach tra w  i o- 
czeretów. W y p ły w a ją  wreszcie i ścigłe cza jk i ku ­

d ła tych  rybaków-poleszuków. Tem i samemi szla­
ki, gdzie zimą ciągnęły korowody sanek —  p ły ­
nie teraz wesoło lud  w ioślarsko-żeglarski.

W  dnie w ie lk ich  ja rm arków  Pińska, Daw id- 
gródka czy S to lina, rzeki i kana ły  w ype łn ia  ruch, 
gw ar i  na jruch liw sze  życie. Z każdym c iep le j­
szym podmuchem wiosennego w ia tru , z każdym 
nowym  prom ieniem  słoneczka, za kw ita ją  na roz­
lanych jeszcze w bezkresy, lecz już zwolna opa­
dających wodach, coraz liczniejsze i coraz bar­
dziej kolorowe chusty, spódnice, haftowane wzo- 
rzyście so roczk i -koszu 1 k i i b ia łe n a m itk i p ię k ­
nych ja k  samo poleskie kw iecie —  poleskich 
niew iast,

Z ryk iem  p iek ie lnym , śm iga zw inn ie jszy od ja ­
skó łk i, w odny ślizgowiec m a ryn a rk i, albo w k łę ­
bach czarnego dym u p łyn ie  pow oli 0  R  P M on i­
to r W ojenny. Z pokładów łyska ją  w uśmiechu, 
b ia łem i n ib y  w ilczo k ły  zębami, granatowe zuchy 
m arynarze.

Na błotach m aszerują poważne bociany. Na 
wysokich, czerwonych, szczudłom podobnych, 
cienkich  a mocnych nogach, przeskakują zw innie, 
kępy s itow ia  i oczeretu. W  siołach ezubaryków, 
zaściankach szlacheckich i  fu to rach, obsiadują 
całem i chm aram i omszałe, sędziwe, oezeretem 
w kozły k ry te , praojcow skie strzechy. A kra jem  
idzie... tęsknoty, n iezrów nanej krasy, p o ryw a ją ­
cych uroków  pełna, idzie... Poleska P rim avera .

H e n ryk  Uzienibło.

Na wodach Prypeci.

W s z y s tk o  o  Io to g ra 1 1i d o w ie s z  

s ię  z b e z p ła tn e g o  P o ra d n ik a

U l f l  039 A p a ra t kupisz na 10

mies. spłaty, ołrzym asz ponadto 

roczny  abonam ent m iesięcz- 

[  n ika  „ W i a d o m o ś c i  F o ło -
g r a f i c z n  O k a z y jn y

U  cenn ik FO TO -G R E G ER A -  to 

ź ró d ło  korzyści. Twói stary.
Jeśli Foto — to GREGER
Jeśli Rety — tez GREGER bezużyteczn ie  le żą cy , aparat 
Jeśli okazja — . . . . i .to także GREGER p rzy jm ie  |ako  w p ła t ę

N a j w i ę k s z a  w  P o l s c e  F i r m a  F o t o g r a f i c z n a

F O T O - G R E G E R ,  P o z n a ń  3



H A B A N I T A  
N A M I C O 
C A L E N D A L  
L A V A N D E
d e  B o n n e  M a m a n

W  Ju go s ła w ii b a w ił m in is te r spraw zagranicznych p łk . Beck z małżonką. 
W izy ta  ta  b y ła  jeszcze jednym  dowodem tra d y c y jn e j p rzy jaźn i polsko-jugo­
słow iańskie j, k tó ra  u trw a la  się i pogłębia coraz bardzie j. —  Na zdjęciu m in. 
Beck z m ałżonką i prem jerem  Stojadinow iezem  na górze A va la  pod prowizo- 
rycznym  pom nikiem  Nieznanego Żołnierza.

Zawsze estetyczną m oże być je* 
dynie k o b ie ta  wzorowo czysta.

J a k  należy  u m ie ję tn ie  p ie ­
lęgnow ać sw oją u ro d ę  uczy 

m e to d a

Mary Mayer
sto so w an a w czasie  zabiegów  

w A telier —

W a rs z a w a ,  ul. K rólew ska 2.

Zarówno w A n g lj i  ja k  i w Niemczech obchodzo­
no uroczyście 20-1 ecie b itw y  m orskie j pod Skager­
rakiem , k tó ra  m ia ła  m iejsce w ostatnich dniach 
m a ja  1916 r. W b itw ie  te j flo ta  angielska poniosła 
wieksze s tra ty  od n iem ieckie j, zm usiła ją  jednak 
do odw rotu i złamała raz na zawsze je j potęgę. 
Na zdjęciu jeden z obrazów, p rzedstaw ia jący b i­
twę m orską pod Skagerrakiem , z w ystaw y o tw ar­
te j W  K ilo i l j i .  S c h e r l ,  B e r l in .

•
Za fotografje i artykuły niezamówione, • 
a nadesłane, bądź przyniesione, re- j 
dakcja „Światowida" nie odpowiada, j

Z  P O B Y T U  
MIN. BECKA W  JU G O S Ł A W II.

GDY GRAŁY ARRIA1Y POD SKAGERRAKIEM. P R A C O W N I C Y  
P O L S K IC H  LIN IJ 

LOTNICZYCH
„L O T“

NA SZKOŁY KRESOWE.
Pracownicy P. L. <L. „Lot“ , celem uczczenia pamięci Pierw­

szego M arszalka Polski Józefa ‘Piłsudskiego, wychodząc z za­
łożenia, że pamięć Wodza Narodu uczcić można jedynie czy­
nem  realnym , postanowili w 13 bm. opodatkować się w wy* 
sakości l'Vj, od swych poborów m iesięcznych i z e b r a n e  
t ą d r o g ą f u n d u s z e  p r  z e z n  a  c z y ć na 
utrzym anie jednej ze szkół powszechnych nu najdalej wysu 
niętych wschodnich rubieżach Rzeczypospolitej.

■Równocześnie pracownicy P. L. L. „Lot“ wystąpili do 
swych kolegów z Państwowych Zakładów Lotniczych z in i­
cjatyw ą podjęcia wśród pracowników tej insty tucji analo­
gicznej akcji, rozpoczynając tern samem łańcuch pomocy 
dla szkolnictwa kresowego, udzialanej przez insty tucje lot­
nicze. 540

MIEMA PIEGÓW
NIEMA J>IEGQW 
NIEMA PIEGÓW
NIEMA PIEGÓW
N I E M A  P IE G Ó W
NI-EMA P I G G O W  
N I E M A  P I E G Ó W  
N I E M A  P i e C c S W  
n i s m a  p i e c ó w
N I E M A  o  • e  c  o w  

9* i c  *» • a  o d  w

może sobie powiedzieć Pani, nie 
dopuszczając do występowania 
piegów na wiosnę. Zapobiega 
le j szpecącej dolegliwości cery 

i usuwa p ieg i

U r OD Ę 
KOBIECĄ
u z u p e ł n i a j ą  
p r a w d z i w e  
w ody kw iatow e:



„GARDEN. PARTY*

B y ł a  to  zabawa je d y ­
na w  sw o im  rodza ju . 
W sp o m n ie n ie  z daw ­
n ych  czasów.

T ło  i k o s tju m y  p rze ­
n io s ły  nas w  la ta  w ie l­
ce odległe, w  okres id y l ­
lic z n y c h  sielanek... N a  
k i lk a  godzin  za po m n ia ­
ło  sie o u r b a n i ź m i e  
i, m o to ry z a c ji.

O kazało się, że można 
m ieszkać w  W a rszaw ie  
od u rodzenia , a n ie  w ie ­
dzieć, ja k ie  się ta m  k r y ­
ją  p iękne  z a k ą tk i i  to  
n ie m a l w... śródm ieściu . 
Bo jakże  inaczej? T rz y  
tra m w a je  m a ją  tu  swo­
ją  s tację  krańcow ą . Tuż 
obok m u r. A  za m urem  
p a rk  w sp a n ia ły , lecz zu­
pe łn ie  n ieznany. P ra w ie , 
że jeszcze n ie  „ o d k ry ­
ty " ... Jest to  h is to ry ­
czna „ K r ó l ik a r n ia "  h r. 
K ra s iń s k ic h  —  obecnie 
w łasność M  a r  t .y  h r. 
K ra s iń s k ie j.  N a  jeden 
dzień h ra b in a  postano­
w iła  o tw o rzyć  podw oje  
swego p ięknego p a rk u  
i pa łacu . D la  gości, ze-

G r a  xv s e r s o  na  „Garden- 
P a r ł y 44 p . t . „  S ie la n k a  iv io -  
s e n n a 44 w  p a r k u  i p a ła c u  
M a r ty  h r . K r a s iń -  "  
s k i e j  xv K r ó ­
l ik a r n i .

g i na ko m p o z v c ji M om - 
pou p. t. „Jeu ne  f i l ie  
a u  ja rd in " .  D ru g a  za­
p rezen tow a ła  s ty low ego  
m enueta  M o z a rta  i  w a l­
ca S chuberta  oraz nową 
polkę. W sz y s tk ie  p ro d u ­
kc je  a rty s ty c z n e  p o w i­
tano  rzęs is tem i o k la ska ­
m i. —  T a  je d y n a  w  swo­
im  rod za ju  zabawa o- 
grodow a  b y ła  zgodnie 
z sw ym  ty tu łe m  p rz e m i­
łą  s ie la n k ą " i  pozo­
s ta w iła  n iezapom niane 
w rażen ie. j j  l

P. Wanda Elektorowiczówna i Eleonora Lipkówna 
w historycznych strojach.

Grupa pań aitystek-malarek na zabawie ogrodowej.

b ra n y c h  tu  za spec ja lnem i zaprosze­
n ia m i na w ie lk ie  „G a rd e n -B a rty "  u rzą ­
dzone przez Z w ią zek  A r ty s tó w -P la s ty ­
ków  „ B lo k "  p. t. „S ie la n k a  w iosenna".

O żył s ta ry  p a rk . P e łno  tu  zacisznych 
ścieżek, w zn iesień  i  d o lin . O podal staw , 
skąd d o la tu je  rechotan ie  żab... A  w  p a r ­
k u  p rz y tu ln e  a lta n k i i  k a p lic z k i, sto­
l i k i  i  krzese łka , ciosane z ka m ie n ia  
baszty i  o k rą g la k i, pod ta rasem  zaś m u ­
row ane sk lep ien ie , a pod n im  ka m ie n ­
na w anna, z czegoby w y n ik a ło , że m u ­
s ia ła  tu  k ie d yś  być  łaźnia...

N a d  w szys tk iem  k ró lu je  s ta ry  pałac, 
w s p a rty  o s ty lo w ą  ko lum nadę . Jego 
s ta re  k o m n a ty  s ta ły  się dziś dostępne 
d la  gości. P o d z iw ia m y  w ięc ich  p rze ­
p ych  i w spania łość, zw łaszcza m is te r­
n ie  sko ns truo w an y  o k rą g ły  salon, w io ­
d ący  z fro n to n u  na  ta ra s  po  d ru g ie j 
s tro n ie  pałacu.

P an ie  a r  t y  s tk i - m a i a rk i p rzew ażn ie  
p rz y b y ły  w  s ty lo w y c h  ko s tju m a ch  w ła ­
snego pom ysłu . Z w ra c a ły  sobą uwagę, 
zwłaszcza następu jące  pan ie : J a d w ig a  
Tereszczenkowa i  N in a  H e rg e t, obie 
w ko s tjum ach , w zorow anych  na  m a la r­
s tw ie  a ng ie lsk ie m  z X V I I I  w., p rzy -

czem p ie rw sza  w yo b ra ża ła  ks. Devons- 
h ire , p ie rw o w zorem  d ru g ie j zaś b y ł 
G ainsborough... następn ie  s ty lizo w a n e  
a la  W a tte a u : a rt.-m a l. M a ry  Sznajdc- 
row a  oraz stud. med. W a n da  E le k to ro ­
w iczówna... w reszcie  m iło  się p rezen to ­
w a ła  w  kost ju rn ie  unow ocześnionym  
a rt.-m a l. E le on o ra  L ip k ó w n a .

G ry  to w a rzysk ie  i  ogn ie  sztuczne b y ­
ły  b a rw n e m  urozm a icen iem  te j zaba­
w y , k tó ra  zg ro m a d z iła  ca łą  e litę  a r ty ­
s tyczn ą  s to lic y . N ie m a łą  a tra k c ją  b y ła  
część koncertow a, sk ła d a ją ca  się z po­
p isów  m uzycznych, śp iew aczych i ta ­
necznych. K w a r te t  sm yczkow y uczn iów  
K o n s e rw a to r ju m  W arszaw skiego  ode­
g ra ł u tw o ry : M oza rta , Beethovena i  in. 
ko m p ozyto rów . Solow ą g rą  na h a r fie  
p o p isyw a ła  się p. B. T a rn a w ska , a na 
skrzypcach  p. B . Rąbczew ski.

P asto ra lk i-b e rż e  r e ik i  odśp iew ała  p- 
J . Z w id ry n ó w n a , a p. G re ta  T u rn a i po­
p is y w a ła  się w a lca m i z swego ro d z in ­
nego W ie d n ia . S tro n a  taneczna b y ła  
godnie  rep rezen tow ana  przez H u la n ic k ą  
i Ire n ę  P ru s icką . P ie rw sza  o d ta ńczy ła  
dw a o b ra z k i: jeden o snu ty  na w a lcu  
D ebusy ‘ego: „ L a  p lus  que len te ", a d ru -

Jadwiga Tereszczenkowa i Nina Herget w kostjumach z XVIII wieku.
WSZYSTKIE ZDJĘCIA AC. FOT. „ŚWIATOWID“

P. T.: „SIELANKA WIOSENNA44 W KRÓLIKARNI W WARSZAWIE.
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Francis C. F urst, Paris.



WIĘZIEŃ WYSPY REKINÓW

W jednym  z w ielkich zagranicznych dzien­
ników ukazał się n iesłychanie in teresujący  
a rty k u ł o najgłośniejszym  film ie doby obec­
n e j p. t. „The S tory  of Luis P as teu r"  - 
wyprodukow anym  o sta tn io  przez W arner 
Bros. A rtyku ł tein d rukujem y poniżej w ca 
łości.

Niedawno na pokazie filmowym, urządzo­
nym staran iem  In s ty tu tu  F rancuskiego wy­
świetlano krótki film  o Ludwiku Pasteu­
rze, przygotow any i odegrany przez Sa 
ohq G uitry . Film wypow iadał w dialogach 
poglądy P asteura, przypom inał o nam ięt­
nych utarczkach, k tóre bak terjo log  otaczał 
ze swoimi prze»eiwini(ka.nii. Słowem — suchy, 
akadem icki hołd sk ładany  pamięci wiel 
kiiego człowieka.

Po obejrzeniu tego film u trudno było 
opędzić się refleksjom , że życie P asteura  
zasługuje n iety łko  na tak i hołd ze strony 
k inem atografji, że poprostu* naprajsza się 
film , który byłby zarazem  dokumentem 
działalności . pasjonu jącą opowieścią.

W osta tn ich  czasach zdobyła sobie nic 
zwykłą poczytność p iękna książka de K ruifa 
p. t. „Łowcy mikrobów**. C zytają ją  do­
rośli i dzfteci. Książka dostarcza tak sil­
nych emocyj, jak ie  daw niej przypisyw ano 
tylko lek tu rze  sensacy jnej. N ajbardziej 
pasjonujące  stronice de K ru ifa  zajm uje roz­
dział, poświęcony życiu Pasteura. Nigdy 
chyba działalność na teren ie  naukowym  ni o 
ob racała  -ię w tak  rozognionej atm osferze 
w alki o swoje zdobycze, n ie  rozw ijała się 
w tak  niezwykłym  przebiegu faktów.

P ięćdziesiąt owiec zakażonych laseczni 
kami antrax ... Dwadzieścia pięć otrzym uje 
szczepionkę P asteura. Żyją wszystkie, gdy 
tymczasem wszystkie owice pozbawione 
szczepionki padają. Ta próba sta ła  się k la­
sycznym  pizykładem , lecz w działalności 
P asteu ra  stanow i ona podrzędny etap. Tu 
staw ką ty ło  życie zw ierząt, potem będzie 
staw ką życlie chłopca, pokąsanego przaz 
wściekłego psa, potem dwudziestu pięciu 
pokąsanych chłopów rosyjskich  przewędru 
je przez E uropę, p ielg rzym ując  do czło­
wieka, k tó ry  wykona na nich nowe expe- 
rim entum  crucis.

Tych k ilk a  faktów  ilu s tru je  wyjątkow y 
ch a ra k te r  prób, które czekały P asteu ra  n i 
drodze jego działalności. P asteu r dopiero 
w ytykał drogę, pos-tępował omackdem, mu­
sia ł szukać na ślepo. Przyw oływ ał do po­
mocy swój przedziw ny tem peram ent, który  
podtrzym yw ał go i ponosił, a niektórym  
jego współczesnym w ydawał się  zuchw a­
łością aw an tu rn ika. Gorączka poszukiwa­
n ia  i nam iętność, k tó rą  w kładał w walkę 
z przeciw nikam i sw ojej p racy , stw orzyła 
z niego na tle  tych  em ocjonujących faktów 
postać rom antyczną, pociągającą w yobraź­
nią.

Napoleon I I I ,  drobny szarlatan , który  na­
robił spo.ro huku w historji, nazwał Pasteu­
ra  szarlatanem . Po Ludwiku B onaparte zo­
sta ła  niesław na pamięć. Pod wezwaniem 
Ludwika Pasteu ra  sto ją  in sty tu ty  rozsiane 
po całej kuł i ziem skiej. Nazwiisko zmie­
niło się w czasownik: pasteryzu jc ie  mleko.

Kino zajm uje  się zwykle postaciam i hl* 
storycznemi o bardzo wątpliwej wartości, 
a przecież jednak dorosło już do tego, 
że«by wprowadzać na ekran  wspomnienie lu ­
dzi, którzy napraw dę coś zrobili. Zwrócił 
na to uwagę w Am eryce Paul Muni. Od­
tw órca film u „Jestem  zbiegiem** zajm uje 
w stosunku do przeciętnej produkcji ame­
rykań sk ie j pozycję k ry tyczną  i opozycyj 
ną. Uchodzi .nu to w drodze w yjątku, po­
nieważ jest Paulem  Muuim, a r ty s tą  o wy­
jątkow ej sile  di am atycznej...

Muni n ie  rozdrabnia  się i odrzuca błahe 
tem aty. Ma ten przyw ilej w w ytwórni W ar­
ner Bros, że sam decyduje o wyborze te 
m atu i .  roli. O statni film  Muiniego nazywa 
się „Życie Ludwika Pasteura** i dobitnie 
w yraża intencji, rozszerzenia tem atyki f i l ­
mów am erykańskich .

Paul Muni ukazu je  się na ek ran ie  ame­
rykańskim  dwa razy  do roku. Dwa jego 
film y z ostatniego roku, jeden — z życia 
górników, d rug i — z życia gangsterów  ni a 
do tarły  do nas, a oto ze względu na idrażli- 
wość tem atu. „P asteu r"  n ie powinien nas 
jednak ominąć, zapał włożony w ten  film  
n ie  obraża chyba niczyich uczuć!

Pow aga rzeczy praw dziw ych nie osłabia 
atrakcy jności film u, przeciw nie, widownia 
sta le  tęskni za faktam i, k tó re  można brać 
na serjo . Film  Parnia Muniego o Pasteu ­
rze łączy w sobie powagę z sMinem napię­
ciem emoojł, w yw iązujących się z tem atu. 
Muni tra k tu je  ten nowy w k inem ato g ra fji 
tem at bez cienia pedanteTji, nie przeciąża 
go szczegółami naukowem i, daje tylko to, 
czego każdy będzie ciekaw. Życie Pasteu ra  
ma samo przez się rytm  i g rad ac ję  film o­
wą. Scenarjusz skonstruow any według norm  
dram atycznych zagęszcza fak ty , nap in a  d.o 
ostatecznego nap rężen ia  walkę prowadzo­
ną przez P asteura  z jego zaciętym  przeciw ­
nikiem  dr. C harbonnet i kosztem drobnych 
odstępstw w szczegółach daje M uniemu oka­
zję do rozwinięcia jednolite j ro li. Film  nie 
jesł dokumentem, ani feż i lu s trac ją  tego, 
czego dokona! Pasteur, ale fab u la rn ą , d ra ­
m atyczną opowieścią. Muni tra k tu je  swoją 
rolę jako nową na ekramie postać bohate­
ra  o innym  zakresie  dz ia łania, innej zaw ar 
tośći psychicznej, n iż  dotychczas prtoduko 
wane w Hollywood postacie — zdarzone 
czy niezdarzone. „Pasteur** ma być p rzy ­
kładem rozszerzenia zakresu tematów w ra. 
m ach obowiązującej w Am eryce kinem ato­
g ra f j i anegdotycznej. A. B.

SCENY Z  FILMU 
„WIĘZIEŃ WYSPY REKINÓW".

FILM O PASTEURZE—REWELACJA.

Paul Muni w filmie  „ Pasteur“ (u góry) i w życiu prywałnem.
F o t. W a r n e r  B ro s . F i r s t  N a tio n a l.

F ilm  „W ięzień W yspy R ekinów 1* został osnuty nu. 
h istorycznem  w ydarzen iu , ja k ie  m ia ło  m iejsce w dzie­
jach  Am ,eryki Północnej.

W  r. 1865 zamordowano prezydenta Stanów Zjedno­
czonych Abraham a L inco lna . Lekarz am erykański 
dr. M udd, k tó ry  przypadkow o u ra tow a ł życie m ordercy 
prezydenta, Johnow i W ylkesow i Boothowi, został po­
s taw iony przed sąd i skazany na zesłanie na W yspę 
Rekinów.

W  f ilm ie  „W iezień W yspy Rekinów** g łów ną rolę 
k reu je  znakom ity  a rty s ta  W arne r Baxter.

ZD JĘ C IA  FOT. „20th CENTURY FOX“.



TWÓRCA ŚLĄSKIEJ OPERY Z TEATRU WOŁYŃSKIEGO.

PIEGI
znikają

niezawodnie
przez

pielęgnację
'KREM EM  I MYDŁEM

Wszelkie plamy, pryszcze i nieczystości skóry 
ustępują miejsca delikatnej, świeżej i zdrowej cerze.
wynypRCA: a  p ie k a r z  d r a n c z i s k a . b i e l s k o

»TILL WE n C E T  A G A I I «

Spotkanie pary wrogów i kochanków. Drama- n r n n r n T  i i i n A M i i  i  . o r n m i  m  a i i i n n i r i  Gertruda Michael, jedna z najpiękniejszych
tyczna scena z filmu „Till we meet again“ H ER B ER T M ARSH ALL I GERTRUDA M ICHAEL aktorek amerykańskich i wytworny Herbert
z Gertrudą Michael i Herbertem Marshallem . . .  Marshall w filmie „Till we meet aqain“.
w rolachgtów,u,ch. Ol,raz len Już wkrótce W DRAMACIE SZPIEGOW SKIM. „  „  T„

ukaże sie w Polsce. Z D J Ę C I A  F O T . ,,P A R A M O U N T  .

Śląsk —  w sw ojej s to licy, Katow icach, zaczyna 
tę tn ić  również i życiem ku ltu ra lnem . K om iny 
i dym y —  nie zdoła ły zasłonić nieba i  słońca... 
poezji, m alarstw a, a nawet... m uzyki.

S tan is ław  L ig oń  niedawno dał cyk l obrazów: 
„Powstańcy śląscy" Paweł S te ller, d rzew orytn ik , 
ciągle nowemi pracam i daje znać o sobie; zaś 
Józef K id o ń  —  po rte tu je  Ślązaków, m alu je  ty p y  
z Katowic... Gustaw M orcinek ze Skoczowa zdobył 
d rugą nagrodę na K onku rs ie  Powieściowym  
„1. K . C.“ .

W  dziedzinie m uzyk i ruch liw ość w ykazu je  Ste­
fan Ślązak, twórca opery „S iles iany", osnutej na 
tle  X I I I  w ieku. W  w yw iadzie  ze Ślązakiem, do­
wiedziałem  się, że pisze do słów: „Ondraszka"
(u tw ór podpisanego) muzykę, aby w  ten sposób 
wzbogacić śląski repertuar operowy utworem , 
osnutym  dookoła zbó jn ika  z X V I I .  „Ondraszka“ , 
k tó ry , by d ru g i Janosik zapisał się w życiu gó- 
ra ii^  o ryg ina lnem  życiem z b ó j n i k a ,  chcącego 
w X V I I  w. w yzw olić  Śląsk z rąk ówczesnych „pa­
nów", n iem ieckich gnębicie li te j ziemi... Ślązak —  
ja k  się dowiedziałem, chce w  utworze wyzyskać 
bogactwo m olodji ludowej, śląskie j, aby w ten 
sposób uczynić „O ndraszka" —  wyłączną w łasno­
ścią reg jonalną —  śląską. Nadto —  w scenerji 
górsk ie j —  wyzyska in s tru m e n ty  śląskie, więc: 
ga jdy, trom bitę , oraz skrzypce góralskie. Będzie 
to opera o w ybitnem  zabarw ieniu Śląskiem, 
w charakterze i typ ie  góra lsk im . Ślązak, obok 
wspomnianej opery, napisał już : _ „Osiem pieśni 
śląskich", na jeden głos, „Trzynaście pieśni ślą­
skich", na chóry mieszane, „Pieśń n iew o ln ika ", 
oraz: „T y  mój ko n iku  s iem ien ia ty". W  tych p ie ­
śniach oddał w pełni nastró j i tętno życia ślą­
skiego, melodje góra lsk ie  —  bez s ty liz a c ji —  
w calem bogactwie różnorodności i m elodyjności!

M ich a ł Asanka-Japołł.

4 S 8

k tó ry  niedawno obchodził 25-letni jub ileusz pracy, 
prowadzi żyw ot n iezm iern ie  ru c h liw y . P raw ie  
n ieustannie w podróży, daje przedstaw ienia w  n a j­
m niejszych nawet ośrodkach m ie jsk ich  woje­
wództwa wołyńskiego, spełnia jąc doniosłą rolę 
k u ltu ra ln ą . M łoda i  u talentowana p. Jadw iga 
Gosławska stała się d la T ea tru  W ołyńskiego siłą  
n iezm iern ie a tra kcy jną , a to zarówno dzięki 
swoim w alorom  aktorsk im , ja k  i  doskonałym 
w arunkom  zewnętrznym. Do Tea tru  W ołyńskiego 
przyszła p. Gosławska po występach w Teatrze 
P o lsk im  w Katow icach, a później w Teatrze Byd­
goskim. S ta ły  rozwój młodego ta len tu  i  sumienna 
praca ro ku ją  m łodej aktorce p iękną przyszłość.

M t.

Stefan Ślązak, artysta-muzyk z Katowic, twórca 
oper „Silesiana“ i „Ondraszek

F o to  S ta r  —  K a to w ic e .

(L 83)

bardz!®) )e3*c*« udoskonalony; jago działanie antyseptyczne zostało w wysokim stopniu spotęgował 
adania bakteriologiczne \ kliniczne wykazały przewagę ODOLU pod względem własności bakteriobójczych.

■Jadwiga Gosławska, artystka dramatyczna.
F o t. H a r tw ig .

M łoda i urodziw a Jadw iga  Gosławska jest 
ak to rką  i od dwóch la t g ra  w Teatrze W o łyńskim  
im . Ju ljusza  Słowackiego. T ea tr ten, pozostający 
pod kierow n ictw em  A leksandra Rodziewicza,

z. & J l o I  J L w L a la

K to  p i e l ę g n u j e  j a mę  ustnq 
O D O L E M ,  chroni swe zdrowie. 
O D O L  d z ia ła  z a p o b ie g a w c z o
przeciw infekcjom jak: katar, ból gardła, 
grypa i inne zachorzenia. O D O L  jest 
to idealny środek do pielęgnowania ust, 
to też opinja się utarła.

_ b
PŁYN DO UST PASTA DO ZĘBÓW



e Moore, 
się na 

dziecię-  
g w i a z d

Paulette Flam- 
bert, której kre­
acja w filmie „La 
Maternelle“ wy­
wołała powszech­
ny entuzjazm.

Sht,e(J Tempie.

W F IL M IE .
G.Treta Garbo jest n ie w ą tp liw ie  g w ia ­
zdą pierwszej w ielkości, n iem n ie j jed ­
nak nawet ona posiada wśród p u b li­
czności film o w e j sporo antagonistów. 
P rzec iw n ikam i je j  są przedewszyst­
kiem... dzieci. S h irle y  Tem pie nato­
m iast przeciw n ików  nie posiada. E n­
tuzjaści je j re k ru tu ją  się zarówno 
zpośród starych, ja k  i  m łodych. S ła­
wa jasnow łosej gwiazdeczki spewno- 
ścią pob iła  „o k ilk a  d ługości”  wszyst­
kie  patentowane znakom itości s ta r­
szego autoram entu. Dziecko na srebr­
nym  ekranie w yw ie ra  w p ływ  nieod­
p a rty . W iedzą o tem producenci, k tó ­
rzy  nie usta ją  w poszukiwaniach 
młodocianego n a ryb ku  film ow ego.

Co pewien czas zaznacza się wzmo­
żony „urodza j”  na gw iazdk i dziecięce. 
W łaśnie teraz przeżywam y ko le jny  
okres, k iedy królestwem  ekranu rzą­
dzą przeważnie... dzieci. W ie lk ie  —  
choć małe —  ta le n ty  rodzą się ja k  
g rzyby  po deszczu. A  stw ierdzić  trze­
ba, że sława m łodocianych gwiazde­
czek trw a  zregu ły grubo dłużej, a n i­
żeli ich., młodość. Dowodem tego jest 
choćby ów n ieśm ie rte lny  „Brzdąc”  —  
Jackie  Coogan, k tó ry  zdążył się już 
pa rokro tn ie  zaręczyć (a może i roz­
wieść!), a m im o to w pojęciu  licznego 
zastępu kinom anów  .starszego roczn i­
ka pozostał nazawsze rozkosznym bo­
basem.

G dyby w ierzyć pom patycznym  za­
pewnieniom  propagandy film ow e j, 
w iek nasz b y łb y  w iekiem  dziecięcych 
gen j  uszów g ry  ak to rsk ie j. Is to tn ie , 
mnożą się f i lm y  z dziecięcym i bohate­
ram i, z k tó rych  jeden jest lepszy od 
drugiego! N ie wolno jednakże zapomi­
nać, że dzięki specyficznym  w arunkom  
technicznym  n ie trudno  w f i lm ie  o m i­
s ty fika c ję . Gra dziecka posiada b a r­
dzo często elementy... tre su ry ! (mocne 
słowo, ale trudno to określić  inaczej). 
Reżyser pokazuje dziecku ja k iś  ruch, 
grym as tw arzy, sytuację, 'a zadanie 
małego aktora  sprowadza się do na­
śladowania tego, co widz-iał. D latego 
też należy do k reacy j dziecięcych pod­
chodzić z pewną rezerwą, by nie 
rzec —  podejrzliw ością. N ie należy 
szafować zbyt pochopnie słowem „ge- 
n jusz” , bo genjusz jest przedewszyst­
kiem tw órczy, podczas gdy większość 
dzieci ekranu odznacza się zaledwie 
ta lentem  im ita to rsk im . M etody re a li­
zacji f i lm u  u m o żliw ia ją  w p e łn i w y ­
zyskanie ta len tu  naśladowniczego, 
wrodzonego dzieciom i  nadanie m u ze­
w nętrznych cech prawdziwego a k to r­
stwa —  w szlachetniejszem tego słowa 
znaczeniu. W yw ie ra  to w p ły w  n ieko­
niecznie u jem ny na wartość samego 
f ilm u , ale jes t decydujące, je ś li chodzi 
o ocenę młodocianego aktora.

Zdarzają się jednakże kreacje, wo­
bec k tó rych  ta  nasza „program ow a” 
nieufność p ryska  pod wrażeniem nie- 
sfałszowanej p raw dy! W łaśn ie  nieda­
wno rozpoczął na  ekranach polskich  
tr iu m fa ln y  pochód f i lm  francusk i „La  
M aterne lle ”  („Ochrona” ) —  w Polsce 
z n iew iadom ych względów nazwany 
bardzo pom patycznie i bezsensownie 
„Oskarżam cię m atko !” . Rolę g łów ną 
gra w n im  m ała is to tka  o zgarbionych 
plecach i  w ie lk ich , ciem nych oczach. 
Nazywa się Paulette Fljam bert. N ie 
w iem y, czy jest ona zawodową a k to r­
ką, czy też może została ona is to tn ie  
o dkry ta  przez rea liza to rów  tego p ięk­
nego f i lm u  w jednej z ochronek p a ry ­
skich, aile kreacja je j jest zdum iewa­
jąca! K ażdy grym as tw a rzy  te j m a­
łej, niepozornej dziewczynki świadczy
0 g łębokie j w rażliw ości a rtys tyczne j
1 skupionej świadomości twórczej. N ie 
powiem y, że Paulette  F la m b e rt g ra  
„ ja k  dorosła” , bo uważamy, że nie­
ma gorszego kom plem entu d la  dziec­

ka, al'e faktem  jest, że jest to 
osobistość aktorska  zupełnie doja­
rza la.

Jeszcze jedna gwiazdeczka francuska 
stw orzyła  kreację film ow ą, godną n a j­
wyższej pochwały; by ła  to Gaby T ri-  
guet, m ała Cosette w św ietnym  film ie  
„N ędznicy” .

O jczyzną większości gw iazd dziecię­
cych są n a tu ra ln ie  S tany Zjednoczone. 
Tam  w łaśnie elem enty naśladownic­
tw a  w grze dzieci są najczęściej i  —
przyzna jm y n a jlep ie j w yko rzys ty ­
wane. T rudno zresztą wym agać cze­
goś więcej, aniżeli im ita to rs tw a  od 
takiego akto ra  naprzykład, ja k  m a ły  
Le Roy, k tó ry  ka rje rę  film o w ą  rozpo­
czął w wieku... sześć m iesięcy! M ło­
dzieniec ten został sprowadzony do 
studjo P aram ountu  z ochronki A rm ji 
Zbawienia, okazało sie bowiem, że jest 
nieco podobny do... M auricea Cheva- 
lie ra . Podobieństwa takiego w ym aga ł 
scenarjusz f i lm u  „Za oceanem” . Oczy­
w iście nie ma m owy o tem, żeby m ały  
Le Roy b y ł sobowtórem słynnego pie­
śniarza... Poprostu m ia ł nieco w ysu­
n ię tą  dolną wargę! Okazało się, że m a­
lec z przedziwną łatwością powtarza 
wszystkie gesty, zademonstrowane mu 
przez reżysera. Zapewniło to wspa­
n ia ły  ro z k w it jego karjerze. Le Roy 
odegrał m n ie j, lub  więcej ważne role 
w k ilku n a s tu  film ach. N iestety, ch ło ­
pak rósł, ja k  na drożdżach, ku  n ie ­
opisanej rozpaczy m a tk i. Dziś przestał 
ju ż  być cudownem niemowlęciem 
i przeszedł do „cięższej”  wagi. W p ły ­
nęło to bardzo d o tk liw ie  na redukcje 
gaży...

W  jednym  z film ó w  z udziałem  Le 
B o y a  _  „P orw an ie ”  —  odegrał m ałą 
ró lkę  chłopczyk o n iezw ykle  w y ra z i­
stej tw a rzy  n ie ja k i Spanky Me. F ar- 
land. Obecnie m łodzieniec ten zaawan­
sował do ro li  „gw iazdora”  i  na g ie ł­
dzie dziecięcych ta len tów  H ollyw oodu 
jest notowany bardzo wysoko. U jrz y ­
m y go niebawem w ko lo row ym  film ie  
reżyserji H en ry  H athaw aya (tw órcy 
„B e ng a łi” ) —  „D roga samotnej so­
sny” ).

K ró lo w ą  eki'anów am erykańskich  
jest oczywiście „Z ło tow łosy brzdąc” 
o „Roześmianych oczach” , czy li k ró tko  
m ówiąc —  S h ir le y  Tempie. T rudno 
is to tn ie  odm ówić te j filig ra n o w e j 
dziewczynce niezrównanego wdzięku, 
k tó ry  chw yta  za serce n ie ty łko  senty­
m enta lnych A m erykan, ale i bardzie j 
odpornych Europejczyków . F ilm y  
z S h irle y  b iją  w szystkie reko rdy  ka­
sowe je j dorosłych koleżanek po fachu. 
S h irle y  tańczy, śpiewa, śm ieje się, —  
a m y śm iejem y się w raz z nią. K ie d y  
S h irle y  płacze, współczujem y je j ale... 
nie bierzem y tych  łez na serjo. T ru d ­
no, S h irle y  jest z n a tu ry  beztroską 
am erykańską g ir ls  w... kieszonkowem 
w ydan iu  i nie ma ta k ich  a m b icy j a r­
tystycznych, ja k  m ała Paulette . Zada­
niem  je j jest rozerwać w idza; rob i to 
rzeczywiście doskonale!

Oczywiście, jest rzeczą na jzupełn ie j 
zrozum iałą, że państwo Tempie każą 
sobie dobrze p łacić za n iezw ykłe  zdo l­
ności sw oje j córeczki. S h irle y  o trz y ­
m uje 6 tys ięcy dolarów  tygodniow e j 
gaży! A le  też ta  jasnowłosa kopa ln ią  
złota eksploatowana jest w  sposób do­
praw dy rabunkow y. N iem a na świecie 
gw iazdy fihnow e j, k tó ra  pracow ałaby 
ty le , co ta m aleńka, stale roześmiana 
dziewczynka! W ieczny strach przed 
Czasem, k tó ry  odbierze m ałe j S h irle y  
je j na jw iększy a tu t —  niesfałszowany 
u rok młodości, każe w ykorzystyw ać 
je j ta len t dosłownie na trz y  zm iany! 
Jeszcze nie p rzebrzm ia ły  echa tr iu m fu  
„Jasnowłosego brzdąca” , a już w y ­
tw órn ia , w  k tó re j pracuję m ała akto- 
reezka zapowiada trz y  nowe f i lm y !

Obok S h irle y  najw iększą popularno­
ścią w H ollyw ood  cieszy się nieco s ta r­

sza od n ie j Cora Sue, zwana, po­
wszechnie baby Garbo. Przydo- 
mek ten ma uzasadnienie w  tem, 
że Greta w yb ra ła  ją  spośród 
trz y s tu  kandydatek na protago- 
n istkę  ro li m ałe j k ró low e j K r y ­
s ty n y  w f i lm ie  o tejże nazwie. 
M ała Cora w yw iązała  się bardzo 
dobrze ze swego zadania i  dziś 
jest d rugą po S h irle y  gwiazdecz­
ką Holyw oodu. N ie k re u je  jed ­
nak ró l g łów nych, lecz gra we 
film ach  „dorosłych” . Najczęściej 
jest bohaterką w latach dzie­
ciństwa... (W  ta k ie j ro li ogląda­
liśm y ją  ostatn io  w f i lm ie  „Czar­
n y  A n io ł” , obok M erle Oberon).

Bardzo łu b ia n y  jest —  zarów­
no w  H ollyw ood, ja k  i  u nas —  
m a ły  D ick ie  Moore, którego 
og ląda liśm y ostatnio, jako  „m ło ­
dego G ary Coopera”  w  f ilm ie  
„Peter Ibbetson". Od czasu na- 
kręeania tego f i lm u  D ick ie  zdą­
żył ju ż  zrobić ka rjo rę  i  awanso­
w a ł na gwiazdę pierwszej w ie l­
kości. U jrz y m y  go niebawem 
w roi,i g łów ne j f i lm u  dziecięcego 
o n ieustalone j jeszcze nazwie 
oraz obok M arga re t Sul!avan 
w obrazie p. t. „N a zgliszczach 
szczęścia” .

Freddie Bartholomew, niezapomniany „Dawid 
Cooperfield“.

K onkuren tem  małego D ick ie  jes t Freddie  
Bartho lom ew , k tó ry  w ykaza ł rozległą skalę 
swego ta len tu  w f ilm ie  „D aw id  Copper- 
f ie ld ” . W id z ie liśm y  go również w  „A nn ie  
K a re n in ie ” , gdzie jednakże kreacja  jego 
by ła  słabsza. Niebawem u jrz y m y  nieza­
pomnianego „D aw ida”  w now ym  film ie  —  
„M a ły  k ró l” .

Jeszcze jedna niespodzianka dla zwolen­
n ików  dzieci na ekranie: niebawem zrea li­
zowany zostanie f i lm  z udziałem... pięcio- 
raczków kanadyjsk ich. N iew iadom o, ja k

Jackie Cooper przesiał ju ż  być dzieckiem.

„Jego w ie lka  m iłość”  (La la  Górska” ) oraz 
„Róża”  (Andrzejek Szpaderski, Janek W ró ­
blew ski). Pozatem, ja k  słychać, organ izu je  
się nowa w y tw órn ia , k tó ra  nakręcać będzie 
w yłącznie f i lm y  dziecięce. Będzie to p ra w ­
dopodobnie coś w  rodzaju  popu la rnych  przed 
la ty  kom edyjek reżysera am erykańskiego 
H a l Roacha, którego zespół dziecięcy znany 
b y ł u nas jako  „Nasza banda” . M ie jm y  na­
dzieję, że w y tw ó rn i uda się w y ło w ić  zpośród 
polskich dzieci jakąś S h irle y  czy Bartho- 
lomewa. Jerzy Bossak.

m ali rekordziści w ypadną na 
srebrnym  ekranie, jako  że sam 
rekord  (porodowy) n ie stanow i 
jeszcze dostatecznych w zakresie 
g ry  film o w e j k w a lif ik a c y j, ale 
czegóż się nie rob i dla rek lam y! 
T y tu ł „pięcioraczkowego”  f i lm u  
brzm i: „Lekarz w ie js k i” .

Jak  zaznaczyliśm y, w iek jest 
najgroźnie jszym , a przytem  n ie­
u n ikn io n ym  pogromcą m ałych 
gwiazdeczek. Z n ik n ą ł „w ie lk i”  
.lackie Coogan, idzie w zapomnie­
nie popu la rny doniedawna Jacki 
Cooper. Jackie  przestał już  być 
dzieckiem. G ryw a jeszcze i  ma 
nawet spore grono zwolenników, 
ale n ig d y  już  nie będzie owym  
„Czempem” , k tó ry  czarował nas 
swoją dziecięcą naiwnością. W  no­
w ym  f ilm ie  g ra  Jackie  —  spory 
już  w yrostek —  ucznia szkoły ka ­
detów („D in k y ” ).

W  Polsce nakręcono w swoim 
czasie film , osnuty na tle  życia 
dzieci. B y ł to „Legjon  u lic y ” . Bo­
hateram i jego b y li:  Zosia M ir ­
ska i  Tadzio F ije w sk i. Dziś Zosia 
jest już  panią Z o fją , a Tadzio do­
rosłym  Tadeuszem. W  bieżą­
cym  sezonie ogląda liśm y dzieci 
w dwóch film a ch  kra jow ych :

Gaby Triguet, 
świetna Cosette 
z filmu „Nędz- 
nicy“.



D R O B I A Z G I
b e z  k t ó r y c h  

t r u d n o  b y ł o b y  

s i ę  o b e j ś ć .

Drobiazgi do sukni wie 
ozorowej.

Piękny garnitur z modnej 
i trwałej skóry krokody­

lowej.

W porze deszczowej przy 
da się komplet praktycz­

nych drobiazgów.Na u ż y t e k  całodzienny, 
drobiazgi w neutralnych 

barwach.

Eleganckie sukienki do kawiarni na czar­
ną kawę czy herbatkę w gronie przy­

jaciółek.

Torebka-neceser, na pomieszczenie wszel­
kich potrzebnych drobiazgów.

vv każdym sezonie staw ia nam 
moda specjalne w ym agania  eo do 
szczegółów toa le ty, któ re  sto ją  nie- f.J| 
jako  poza o fic ja lne m i regu łam i k ro ­
ju  naszego ubioru , ale odgryw a ją  
n iezm iern ie  ważną role, jako  w y ­
tw orno wykończenie całości.. Dobrze 
ubrana, elegancka kobieta, zna w a r­
tość tych  drobiazgów i dobiera je  
stosownie do s ty lu  każdego ubioru , 
w ja k im  ukazuje sie. N ieznajomość w zakresie ta ­
k ie j um iejętności staje sie widoczna odrazu na 
pierwszy rzu t oka i św iadczy jakże żałośnie o b ra ­
ku gustu, smaku i poczucia pewnego rodzaju  a rtyz ­
mu, zalet nieodzownych eleganckie j kobiety.

Rozległa jest skala, ja ką  za jm ują  drobiazgi to ­
aletowe, któ re  moda obecna tak  faw oryzuje , 
zwiększając w każdym sezonie ich różnorodność. 
Z róbm y tu  m a ły  ich przegląd: rękaw iczki, paski, 
ko łn ie rzyk i, manszediki, żabociki, sza lik i, kokar-

zowanie k ilk u  drobiazgów w jednym  
kolorze z dopuszczalnemi ty lk o  ina- 
lem i odchyleniam i w odcieniu. W y­
gląda to p raw dziw ie  elegancko 
i u ła tw ia  dobór w  w łaściw ym  cha­

rakterze. Torebka, parasol, manszety, rękaw iczki, 
czasami nawet pasek i buc ik i, wykonane z te j sa­
mej skó rk i czy m ate rja łu , oszczędzają nieco k ło ­
potu w doborze do całości.

P raktyczna  pani kupu je  uważnie te drobiazgi, 
m yśląc odrazu o ich w ie lokro tnem  zastosowaniu 
do k ilk u  ubiorów.

Takie  kupno opłaci sie zwłaszcza wtedy, gdy bę­
dą one w dobrym  gatunku, aby na czas dłuższy

Znajomość zasad „wyższej" sztuki ub ieran ia  sie 
pozwala należycie rozgraniczyć zakres m ożliwo­
ści tych szczegółów, zależnie od pory dnia, pogo­
dy, a także od rodzaju  ubioru , jego barw  zasadni­
czych i kom binowanych.

W eźm y za p rzyk ład  tak ie  np. rękaw iczki. Za­
pom niane d ług ie  lata, w ynagradza ją  sobie ten 
czas coraz bardzie j kapryśną rozległością swoich 
m ożliwości. Nosi sie je o każdej porze dnia, a nie- 
mal-że do każdej sukn i inne. D ług ie , k ró tk ie , sko­

dy, szarfy, to rebki, przyibory do torebek w zakre­
sie m aąuillażu, papierośnice, zapaln iczki, a da­
le j k w ia ty  do b u to n ie rk i, lub  g ir la n d y  kw iatow e 
na szyje... wreszcie także parasolka i parasol.

rżane, m ate rja lne , koronkowe... Trzeba mieć k i l ­
ka par, aby na każdą okazje można było zastoso­
wać odpowiednie.

Zasługą współczesnej nam mody jest harm oni-

spełniać m og ły swą role, polegającą na ideałnem 
uzupełn ieniu  s tro ju , przez nadanie mu cech a r ty ­
stycznego wykończenia.

Zet.



NIEZNANE DZIEŁA STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO.
W  W arszaw ie  w  „Z w . 

P racow n. U m y s ł. A dm . 
W o js k .1* p rz y  u l. M azo­
w ie c k ie j L . 9 odbyw a  
sie obecnie n ie zm ie rn ie  
cenna w y s ta w a  m ało  
znanych  i  w  w iększo ­
ści n ie re p ro d u ko w a n ych  
dz ie ł, będących c ie k a ­
w y m  p rz y c z y n k ie m  do 
poznan ia  ogrom u  tw ó r ­
czości gen ja lne go  m a la - 
la rza -p o e ty  S tan is ła w a  
W ysp iańsk iego .

W  śród w y s ta w io n y c h  
dzie ł z n a jd u ją  się m . in . 
cz te ry  p łaskorzeźby. —  
Z  te c h n ik ą  rzeźb ia rską  
zapoznał się wcześnie 
W y s p ia ń s k i, jeszcze za 
czasów swego dz ie c iń ­
s tw a  w  p ra c o w n i o jca. 
P ła sko rzeźb y  „M a c ie -

,,Macierzyństwo* —  model 
w czerwonej p laste l in ie ,  

płaskorzeźba.

rzyństw o** i  „S trą ce n ie  
aniołów** są pow tórzę  
n iem  m a la rs k ic h  kom - 
p o z y c y j do p o lic h ro m ji 
kośc io ła  0 0 .  F ra n c is z ­
kanów' w  K ra k o w ie , zaś 
p o r tre t Z y g m u n ta  I-go  
w y k o n a n y  je s t na pod­
s taw ie  d rz e w o ry tu  z 
X V I  w. Podobnie ja k  
w  dzie łach  M ic h a ła  A -  
n io ła , akcent rze źb ia rsk i 
u w y d a tn ia  się w  m on u ­
m e n ta ln ych  m a la rs k ic h  
kom pozyc jach  St. W y ­
sp iańskiego. Z n a jd u ją c y  
się na w y s ta w ie  „Z ie ł-  
n ik “  pochodzi z czasów 
p o b y tu  W ysp ia ń sk ie g o  
w' la ta ch  od 1896— 1897 
w' R a jb ro c ie . —  54 o bu ­
s tro n n ie  za ryso w a n ych  
k a r te k  św iadczy o ści- 
słośei s tu d jó w  m a ja fza , 
d la  k tó rego  „Z ie ln ik** 
py} skarbcem  p rz y  l^qni- 
{lonow ąp ip  d e k o ra c y j­
nych k w ia tó w  - eudów, 

y ia tó w  = p ło m ie n i, k tó ­
ro tw o rz y ły  w ie lk i d z ia ł 
u m iło w a ń  g łębokiego  
a r ty s ty . Z  ro k u  1897 po­
chodzi paste l dużych  
w y m ia ró w , przedstaw ia^ 
ją ę y  m łodego pasterza,

Dekorac ja  do „ Warsza­
wianki“ rok 1904 —

25 cm X  21 cm.

g u r  scenicznych  i  p ro ­
je k ty  d e ko ra e y j do u- 
tw o ró w  genjusza - d ra ­
m a tu rg a , k tó ry  poza 
słow em  przekaza ł tea­
tro w i rów n ie ż  m a la rską  
rea liza c ję  swego te a tru .

A r ty s ta  pow iada  o 
sobie, iż  „ te rm in o w a ł 
d łu g o  u  w ie lu  p rze ­
m ożnych  potęg**, z ro d z ił 
się i  w y c h o w a ł w  zasię­
gu  poez ji w a w e lsk ich  
grobów . M ia ł w  sobie 
s iłę  i  moc A p o lin a  —  
C hrys tu sa , a b y  w  poe­
z ji  o żyw ić  n aw e t m a r­
tw e srebrne  i  m a rm u ro ­
we posągi —  i  kazać im  
żyć w  „A k ro p o lis “  
p ra w d z iw e m  życ iem  w  
ta je m n ą  noc Z m a r­
tw y c h w s ta n ia . W ie lo ­
s tro n n a  tw órczość a r t y ­
styczna  W ysp ia ń sk ie g o  
p rzepo jona  je s t  do g łę b i 
duchow em  życ iem  n a ro ­
du. A r ty s ta  w  r. 1897 
w  liśc ie  do R y d la  ta k
0 sobie pisze: „Żadne 
W ło c h y , żadna Szw ajca- 
r ja ,  żadne n ic , ty lk o  
k r a j i  m am  tu  w szystko
1 zna jdę  sobie w szyst- 
ko“ .

m. d. d.

k tó ry  zn a laz ł w  w y k ro ­
tach  drzew  „S k a rb  Se- 
zam u“ , p iln o w a n y  przez 
p o lip a  i  n ag ie  dziewczę­
ta. —  W dzie le  tern w i­
doczny w p ły w  ro m a n ­
tyczn ych  p ie rw ia s tk ó w  
M au ryce go  S chw inda, 
R ackham a i  w a g n e ro w ­
s k ic h  d ra m a tó w . „S k a rb  
Sezamu** na leża ł do u- 
lu b io n y c h  dz ie ł i  z n a j­
dow a ł się n ie m a l do sa­
m ej ś m ie rc i w  p ra co w ­
n i w ie lk ie g o  a r ty s ty .

W y s ta w a  o b fitu je  ró ­
w n ież w  p o r tre ty , p e ł­
ne ekspresy jnego  w y ra ­
zu i  g łęboko liry c z n ie  
w yczu te  a subte lne  
w  ko lo rze  pejzaże m. 
K ra k o w a . O sobny d z ia ł 
s ta no w ią  szkice  f i-

„Strącenie aniołów* —  gips 
70 cm X  30 cm.

„Skarb Sezamu*, pastel 1897 — 2.20 m X - rn.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. 
„ŚWIATOWID*.

Ilustracja do powieści Maeter/incka 
(1896 r.)
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ZULA DYWIŃSKA I ROMAN HIEROWSKI.

„M atu ra"  je s t k o m ed ją  o szkole, w k tó re j znalez iono  
uczen icę  p rzedw cześn ie  d o jrza łą , d a ją c ą  tego dow ody, 
zan im  szan o w n e  c ia ło  pedagog iczne  Z decydow ało  się  
p rzy zn ać  je j  o fic ja ln ie  d o jrza ło ść . H is to ry jk a  te j ucze- 
n icy  je s t rów n o cześn ie  o b razem  scen icznej k a r je ry  m ło ­
d z iu tk ie j Zuli D y w ińsk ie j. Jeszcze  w czo ra j b y ła  n a  sce­
n ie  p en sjo n are cz k ą , uczen icą , k tó rą  c ia ło  pedagogiczne, 
t. j reży se rzy  i k ry ty cy  grom ili, s taw ia li n iezaw sze do-

b re  noty —  a  tu  nag le  o k azu je  się, że w czo ra jsza  ucze- 
n ica  je s t d o jrza łą  a rty s tk ą , sp raw ia  n ies ły ch an ą  n iesp o ­
d z ia n k ę  reżyserom , k ry ty k o m  i publiczności. U roda, 
w dzięk , sw o b o d a  i lekkość  bycia  na  scenie, m iły  głos 
i d o b ra  d y k c ja , o p an o w an a  e k sp re s ja  ru ch ó w  i su b te ln e  
przeży w an ie  psycho log iczne j treśc i o d tw arzan y ch  p o sta ­
ci —  p re d e s ty n u ją  Z ulę D yw ińską n a  jed n eg o  z czo ło­
w ych po d lo tk ó w  sceny  p o lsk ie j. A o na iw n e  pod lo tk i,

d o jrz a le  a rty s ty czn ie , w tea trze  b a rd zo  tru d n o , m im o 
że są  tak  p o trzeb n e . Z u la  D yw ińska, w y ch o w an k a  sce­
ny k ra k o w sk ie j, je s t obecn ie  członk iem  zespo łu  T ea tru  
M iejskiego w Łodzi i ja k o  w y b itn a  a r ty s tk a  — u lu b ie ­
n icą  publiczności, n a ró w n i ze sw ym  n a jczęstszym  p a r ­
tn e rem  R om anem  H ierow sk im , a r ty s tą  o sze ro k ie j skali 
m ożliw ośc i scen icznych  i d u ż e j  k u ltu rz e  te a tra ln e j.  D yw iń­
sk a  i H ie row sk i są  św ie tn ą  p a rą  w „M atu rze" F o d o rą .

Cswb)



W I E C Z Ó R  M U Z Y K I  J U G O S Ł O ­
W I A Ń S K I E J  W  K A T O W I C A C H .

C H Ó R  „ H A S Ł O 1 W E  F R A N C J I .
2  ROZGŁOŚNI KRAKOWSKIEJ.

S taran iem  Tow arzystw a Polsko-Jugosło­
w iańskiego w Katow icach  odbył sie w sali 
K o nse rw a to rium  wieczór pieśni jug os ło ­
w iańskich  w w ykonan iu  p. P etra  Siła na 
M arkov ica , znakom itego śpiewaka, chóru 
„Echo“  i  skrzypka  p ro f. Cetnera. Akom pa­
n iow ała  na fo rtep ian ie  p. A nka  Oszeldowa 
Dankowa. Na zdjęciu p. M arkov ic  i  p. Anka 
Oszeldowa na dachu „Pałacu P rasy“  w cza­
sie w ycieczki w K rakow ie . Ag. fot. światowid

We F ra n c ji, w ośrodkach zamieszkałych przez polskich 
em igrantów , baw ił chór ko le ja rzy  „H asło “  z Poznania, pod 
k ierow n ictw em  p. Józefa S tanisław a Zwarycza, w ita n y  serdecz­
nie przez naszych rodaków. M. in . bardzo gorące owacje zgo­
towano „H a s łu " w S trasburgu, gdzie koncert udał sie dosko­
nale i by ł tran sm itow an y przez Radjo. N a zdjęciu przyjęcie  
chóru „ I ła s lo "  na dworcu w T h io n v ille . M. in. w idoczny konsul 
gen. R, P. w S trasburgu  Je rzy  Lechowski, prezes „H as ła " 
kpt. J. Zwaryez, d y ryg e n t dr. Z. Latoszewski, sekretarz W ł.
N a j w e r  i g o s p o d a r z  L . B a rC Z y ń s k i.  F o t, W . M a ch a ła , S tr a s b u rg .

W tych dniach odbyła  sie w rozgłośni 
Polskiego Radja w K ra ko w ie  inaugurac ja  
t. zw. „ IV  S tud ja ". S tud jo  to zna jdu je  sie 
w p ięknym  ogrodzie, poza w illą , w k tó re j 
mieści sie krakow ska rozgłośnia. Przed m i­
krofonem  koncertow ała  o rk iestra  ko le jow a 
(na zdjęciu) conferansiierke zaś prow adził 
a rtys ta  dram atyczny M ieczysław W ęgrzyn.

A g .  f o t .  Ś w ia to w id .

Rebus.
(ułoż. B. Ikanlew icz — Klub Szaradz. w W arszawie.)

Na treść składa się  14 wyrazów, 'którycli sylaby podajemy 
w porządku alfabetycznym : Bie, czy, do, go, jak , je, ko, na, 
na, nie, rno, mi, peł, po, ro, rość, ry, śli. śli, ta, tak, za, zać, 
z i o, że.

Czar przyrody.
Szarada.

(llloż. „ Ju n o n a“ — Klub Szaradzistów w Warszawie.)
O pląte-czwarte, wonne jaśm inow ą bielą!
Od iluż siódmych-ósmych was znam i pam iętam !
Wy zrywacie z serc szare codzienności peta, 
gdy sio Jusze upojeó czarem rozanielą!
W waszej raz-drugdej-trzeclej-szóstej niezbadanej, 
w mrokach ósm ych-dziewlątych, iw półszeptach i szmerach 
jest coś, co św iat domysłów przed nami otwiera, 
coś, c z e g o  człteik nie pojmie, nie nakreślą plany.
•Kto, wie, co słowik szepce kochance w jaśm inach?
Co w ietrzyk siódmej-ósmej i czw artej powtarza?

'K tórą gałąź najw ięcej bzu ciężar przygina?
Ja k a  pieśń mknie najehyżej do niebios ołtarza?
Kto zgadnie, o czem szemrzą fale na jeziorze?
Ozy s-ię dwa-plęć lak  wdzięczą do blasków księżyca?
Ozy na dnie coś się sta ło  wielkiego? Czy może 
każda z nich tak  się głośno iróż wonią zachwyca? 
Chociaż ludzie raz-szóści rozumni są przecie, 
nic nie wiedzą o praw dach przy roJy  wspanialej!
Tylko serca się czują jakieś wielkie całe, 
które czar swój po całym  rozsnuwają świecie!

Za .rozwiązanie powyższych dwóch zadań, redakcja  „Świa­
towi da“ przeznacza

TRZY NAGRODY.
Pierw szą zł. 20.— druga zł. 10.—, tirzecia prenum erata mie­

sięczna „Światów i da“ .
Rozwiązanie należy nadsyłać najpóźniej Jo dnia 13 czerw­

ca 193j8 wraz z załączonym kuponem.

R ozw iązanie z Nr. 20.
KUBUŚ: Czyż los EIJopji zu p e łn ie  p rzesąd zo n y ?  
SZARADA: Kwinty jab łoni.

T rafne rozw iązanie zag ad ek  
z \ - r t i  20 n ad esła li:

Eugenjusz Przybysz, W arszawa; Jo la  i Hala Kowalczy- 
ków-ne, Łódź; Józef Maziarz, Ozorków; Ja n  Maziarz, Ozor­
ków; Teofila Olszewska, Oświęciny; A lfred Babik, Cho­
rzów; Józef Bucznik, Katowice; B. Morawski, Katowice; 
A. Józef Stefańczyk, Pabjanice; Adolf Klohes, Kraków; 
Leon .Finkel, Ostróg; Kazimierz Lipa, Ząbki; Janusz Roman, 

■Warszawa; S. Mikowska, W arszawa; Zygm unt Tietz, W ar­
szawa; Feliks Pergałowski, W arszawa; ks. Arii te wicz, My- 
cliów; P io tr Czapliński, Kraków; iMarja S trubel, W arsza­
wa; M arja Prokowiczowa, W arszawa; .Filek z Baranowicz; 
A leksander Karczm arczyk, K artuzy; Jan in a  Gizelt, W ar­
szawa; m jr. T. C Baszczyński, Żółkiew; Kazim ierz Mirowski, 
Katowice; Kaziiimierz Wojciechowski, W ieluń; Eugenjusz 
Dowmanowicz, Lwów; S. Mikowska, W arszawa; Janusz Ro­
man, 'W arszawa; Jerzy  Bielenia, W arszawa; Stanisław 
W alczyński, Częstochowa; W aler ja  .Wasilewska, Częstocho­
wa; Bronisław a Ramułto-wa, Jeżów; Helena Bem, Katowice; 
Zbigniew Kowal, iStolpce; Z. Ptaszyńska, Oświęcim; Kazi­
mierz Brydulis, Poznań; „Sienią 7. Poznania*4; Kazimierz 
Gilewicz, Poznań; S t. Cebula, Częstochowa (zł. 20.—); Kazi­
mierz Wołowski, Ozorków; Zbigniew W arzecha, Lwów; Ma-

Starajcie sie o dobry
naturalny sen
dający wytchnienie 
wyczerpanym  n e r­
wom. Kto zna mękę 
bezsenności, ten  wie, 
że często pozbaw iają 
nas snu zmęczone 
i wyczerpane nerwy. A w obecnych czasach 
przydałyby się nerwy naw et ze stali. Gdy więc 
bezsenność nie pozwala nam wypocząć, posta­
rajcie się uspokoić W asz. system nerwowy i 
pam iętajcie o Ziołach m agistra W olskiego ze 
znakiem ochronnym  „ P A S I V E R O S  A“. 
Zaw ierają one Passiflorę (Kwiat Męki Pań­
skiej) — roślinę o w łasnościach u sp ak a ja ­
jących. Łagodzą zaburzenia system u nerw o­
wego: nerwicę serca, bóle i zaw roty głowy, 

uczucie n iepokoju 
oraz sprow adzają 
krzepiący, n a tu ra l­
ny sen nie powodu 
jąc przyzwyczajenia. 
Jak o  środki po­
chodzenia n a tu ra l­
nego dzia łają  Zioła 
m agistra W olskiego 
łagodnie, nie m ają 
przykrego sm aku i 
są łatw e do przyrzą­
dzenia

MagTster W O LSK I
WARSZAWA,ZŁOTA 14.

Nie wystarczy czytać
trze ba  prenum erow ać

„ Ś W I A T O W I D A “
n a jła d n ie jszą  p o lską  ilu s tra c ję

M i e s i ę c z n i e  t y l k o  z Ł  2 . 2 0

r jan  Wilkosz, Poznań; W acław Tyblewski, Poznań; Stefan ja 
Szafrańska, Poznań; Teofil Sobecki, Poznań; Józefa D ra­
bik, W arszawa; Mieczysław Mikulski, 0-ty.nja; Sabina Ko­
smanów na, Zamość; kpt. Ludwik .Hauschikl, Nowy Targ; 
Joanna  M arczyńska, T argan ica; W an ia  Żak, Zaw iercie; 
M arjan P ietrzak, Częstochowa; A lbina Nyczowa, Szelków 
Nowy; ^Franciszka Chmielewska, Trzebieszów; Iren a  Lewic­
ka, Lwów; Klub Pracowników „Gazoliny**, Borysław; Mery 
Piiwow arczykowa, Borysław; Zarząd K lubu Sportowego 
Związku Strzeleckiego „Strzelec**, B orysław ; J . iSiebzelmcr, 
Borysław; M. Deutschm eister, Borysław; Karol Lukasie wicz, 
Brzeżany; Stan. Piwowarczyk, Borysław; Józefa Jam row a. 
Borysław; Kazim ierz Jurkiew icz, Śn iatyn ; Stefan M ajkul, 
W adowice; „Wirenel**, W arszawa; Zofja UJ w arowa, Dubno 
(zł. 10.—); „iKavaldiX) de Verde Stelo**, W łodzimierz; Alfons 
M arjan W ojtkielewicz, Tarnopol; M arjan Taras, S try j; Ta­
deusz Kowalczyk, Brzezinka; Ewa Brzozowska, W arszawa; 
Adam Grodzicki, Kraków; Leon Sliż, Żywiec; W ładysław 
Jankow ski, Żywiec; Karol Micherdziński, Żywiec; Jadw iga 
B adurzanka, Szopienice; A ntoni Żor, Żywiec; Micia i Bu­
rek z Krakowa; Br. Rotter, Kraków: Edward Protasewiczt, 
Wołomin; Związek Strzelecki „Orlęta**, Kraków; K. Ćw.iert- 
niakówna. Zakopane; Albrna Olbrychtówna, Osięciny; 
L. Siekierzyńskii w Żyrowicach; Mairja Baworowska, iSoroc- 
ko; Sabina Kandelczanka, Kraków; inż. Zygmunt Słowi­
kowski, W arszawa; Je rzy  Bielesz, Kraków; Jad w ig a  Ga- 
winówna, Kraków; Z. Zeidler, Banki; St. Bogacz, Często­
chowa; mgr. Józef Czołba, Brodnica; E. 1R0 z enberż anlc a , 
Brzęzimy; Jerzy  Zapiór, Kraków; .Stanisław Makosz, Gosty­
nin; Józef Chrząszcz, Sosnowiec; Nika Chowańcowa, Sta-. 
Wisławów; Zofja Gulińska, Kraków; N. Kazim ierz Kozłow­
ski, W arszawa; Helena L u bańska, .Solec; W anda Gąsiorow- 
ska. W arszawa; Józef Gołębiowtski, Kraków; W acław P ią t­
kowski, Blachownia; Tadeusz Kurowski, W arszawa; W. No.- 
se, Anin; Czesław Błażejewski, 'Ząbki; Karol Kaczmarczyk, 
Kraków; Tadeusz Kurow ski, W arszawa; Alfreda Świtkow- 
ska, Lwów; Stefan ja (Zwaryczówna, W arszawa; A. Loegle- 
irowa, Lwów; „Polic jant nr. 7 z miechowskiego**; Witol 1 
Majewski, W arszawa; Józef Danek, Kraków; Stanisław  W oj­
ciechowski, Kraków; Antoni Mieczkowski, W ilno; Frane. 
Kocur, Chybie: Aiutoni Kucia, K raków ; Błeżewiczowa, Ko- 
byliilik; Mieczysław Drozd, K ry n ica ; Jad z ia  Wójtowiczowa, 
Clialbów.ka; dir. W. Womperski, Starachow ice; ks. Jan  Le­
wicki, Przem yślany; por. Stańczewski, Gródek Jag .; Ta­
deusz Amaii, Kozowa (prenum erata miesięczna „Światowi- 
da“ od 1—dl lilpca 1936).

•Nagrody otrzym ali pp. St. Cebula, Częstochowa (zł. 20.—), 
Zofja Ujwarowa, Dubno (zł. 10.—), oraz Ta leusz Ainan, Ko­
zowa (prenum erata miesięczna „Światowida** od 1—31 lipca 
im  r.).

Nagrody pieniężne redakcją ,Św!iatowida“ przeszłe nie-
Iptwpfrj.

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU. WARSZAWIE. LWOWIE I WILNIE 

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62. 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedni. 9, Tel. 208-63 i 234-65. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 101.200 — w Warszawie 140.725.

C E N A  OGL  O S Z E N :
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus“) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne, na stronie (,,solus“), jeżeli ze 
względów techncznych nie będą mogły być zamieszczone według zle­
cenia. będa drukowane jako ogłoszenia zwykle po cenie normalnej.

Prenumerata kwartalna zł. 6.50. Zagranica 7.1. 9.50. 
Prenumerata miesięczna zł. 2.20. Zagranica zł. 3.20. 
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P O L E S K I E  B O C I A N Y M alow ał p rof. H enryk  U ziem bło. '


